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Kraków 28 października,
Z  prawdziwy przyjemnością dowiadujemy 

się z listów wiedeńskich um ieszczonych w- pi­
śmie naszem w ostatnich dwóch numerach, 
iż rada zaw iadow cza kolei w sch od nio-ga li­
cyjskiej zajmuje się starannie pracami przy- 
gotow aw czem i, i że w łaśc iw e roboty około  
budowy, kolei z wiosny już rozpocząć się  
roaj^, tudzież iż wielu krajowców znalazło  
przy niej pomieszczenie. Kolej ta bowiem 
dwojaką przyniesie krajowi korzyść, raz ja­
ko najważniejsza linia komunikacyjna w p ły ­
nie na ożyw ienie handlu i przem ysłu odpo­
wiedniego produkcyi krajowej, powtóre iż 
da zatrudnienie nietylko wielkiej liczbie ro­
botnika dziennego, ale również ludziom po­
święcającym  się zawodom technicznym, dla 
których dotychczas tak m ało zdarzało  się  
sposobności poświęcenia u s łu g  swych we 
w łasnym  kraju i tak m ało pola odpowie­
dniego do rozwinięcia sw ych zdolności i do 
zapracowania na chleb, któryby w domowych 
progach spożyw ać mogli. K iedy we F ran - 
c y i, gdzie budownictwo w szelkiego rodzaju 
i miernictwo na tak wysokim stoi stopniu, 
a gdzie cudzoziem cowi trudno zaw sze przebić 
się  przez tłum w spółzaw odników  rodowi­
tych, znaczna przecież stosunkowo liczba ro­
daków naszych zaszczytne w  tych zawodfich 
dzierży posady, dla czegóźb y  w kraju w ła ­
snym miano pozostawiać na boku tych, któ­
rzy niaj^. pierwsze do tego prawo, o ile u- 
sposobieuie potrzebne posiadają. W ysok i 
rz^.d, który w biórach urzędów tak polity­
cznych , jak administracyjnych i sadow ych  
liczy tylu Galicyan, skoro w uniwersytetach
k rak ow sk im  i lw o w sk im  u trzym uje w y d z ia ły  
przeznaczone do k s z ta łc e n ia  m ło d z ie ż y  do 
słu żb y  publicznej; toć i towarzystw o pry­
watne jakiem jest przedsiębiorstwo kolei 
w G alicyi, powinno obsadzać posady tak | 
techniczne jak administracyjne krajowcami j 
kształcącym i się nie w tym celu, aby gd zieś i 
daleko szukać po św iecie dla siebie zarobku, i 
ale aby go  znaleść tam gdzie się urodzili ii 
wychowali, gdzie w reszcie znajomość kraju i 
mieszkańców jeg o  ji znajomość języka daleko 
dogodniejszymi czynić ich muszą pracowni­
kami, a m iłość kraju i c h ę ć  odznaczenia się, 
daleko gorliwszym i od tych, którzy przyby­
w szy  na czas jakiś, pobyt swój w naszym kra-

c z ę ś ć  m m m - m i m

C E D R O W Y  O S T R Ó G .

;

ju uważać będą tylko jako konieczność zarob­
kowania. Zarząd kolei galicyjskiej powie­
rzając posady krajowcom d zia ła  przeto z w ła -
snem nawet dobrem, a W y s .  rząd policzy  
mu to niezawodnie na karb z a s łu g i, że na­
stręczy m łodzieży krajowej sposobność za ­
pracowania uczciw ie na utrzymanie sw oje i 
los ich zw iąże niejako z losami przedsiębior­
stw a , którego rękojmią jest pokój i dobry 
byt kraju.

D alszy  c ią g  nowej ustawy o m ałżeństw ie  
D o d a t e k  II.

§. 24. Duchowni, którzy wyższa święcenie ode­
brali i osoby zakonne, które złożyły uroczyste ślu 
by, niezdolne są do zawierania związków małźeń 
skich; o ileby zwyczajno śluby zakonne wyjątkowo 
na nieważność małżeństwa wpływały, ocenionćm 
będzie według statutów zakonnych przez stolicę świę­
tą potwierdzonych.

S. 25. Między osobą ochrzczoną, a taką która 
sakramentu odrodzenia nieodebrała, małżeństwo nie 
może przyjść do skutku.
i Kr‘,wni w Iinii Pr °*tej, albo w czwartym
lub bliższym jeszcze stopniu linii p bocznej, nie mo­
gą zawierać małżeństwa. Czy pokrewieństwo to po­
wstało z ślubnego lub nieślubnego urodzenia, nie­
ma żadnej różnicy.

§. 27. Pokrewieństwo duchowne wynikające 
z chrztu i bierzmowania, stanowi przeszkodę do mał­
żeństw* między udzielającym sakramentu a ochrzczo­
nym lub bierzmowanym, jak niemniej tegoż ro­
dzicami, dalój między chrzestnemi rodzicami a 0 - 
chrzczonym lub bierzmowanym i jego rodzicami.

§. 28. Przysposobienie które w istocie rzeczy od­
powiada adrogacyi lub zupełnej adopcyi wadług pra­
wa rzymskiego, według istniejącej obecnie praktyki 
Kościoła chociażby nawet zniesionem zosta ło , sta­
nowi przeszkodę do małżeństwa między przysposa­
biającym a  przysposobionym jak również potomstwem 
o s ta tn ie g o , ktdre podcza* p rzysposobien ia  pod jogr>  
ojcow ską pozostaw ało  w ła d z ą ;—  dalój m iędzy p rzy ­
sposabiającym  a żoną przysposobionego jakoteź 
między przysposobionym a żoną przysposabiającego. 
Zresztą dopóki trwa przysposobienie nie może być 
małżeństwo ważnie zawarte między przysposobionym 
a dziećmi prawemi pr ysposabiającego, pod władzą 
ojcowską zoslającemi.

§. 29. Przysposobienie według prawa au trya- 
ckiego, stanowi przeszkodę do ważności małżeń­
stw a, w oznaczonych granicach, o ile dziecię przy­
sposobione podlega władzy ojcowskiej przysposa- 
biającego, lub przyjęte jest w dom jego w celu 
wspólnego jak między dzieckiem a rodzicami poży­
cia. Jeżeli jednak toż dziecię nieprzechodzi pod wła­
dzę ojcowską przysposabiającego, ani wspólnie z nim 
niemieszka, przysposobienie takie uważać należy 
według prawa austryachiego za niedoskonałe i nie-

pociągające za sobą przeszkody do małżeństwa
§. 30. Małżeństwo spełnione sprawia spowinowa­

cenie między jednym współmałżonkiem a krewnymi 
drugiego włącznie aż do czwartego stopnia, w sku­
tek czego małżeństwo między w ten sposób spowi- 
nowatemi zawarte, jest nieważne.

§. 31. Związek nieprawy jest przeszkodą do za­
warcia małżeństwa z krewnemi drugiej strony aż do 
stopnia drugiego.

§. 32. Współmałżonek pozostający w stosunkach 
nieprawych z krewnemi drugiego w pierwszym lub 
drugim stopniu, utraca prawo wymagania powinno­
ści małżeńskich, dopóki nieotrzyma zezwolenia.

§. 33. Ważne a jednak niespełnione małżeństwo, 
czyni przeżywającą lub na świecie pozostiłą stronę 
(to jest jeżeli druga uczyniła śluby zakonne, P. R. 
Cz.), niezdolną do zawarcia małżeństwa z krewne­
mi strony aż do czwartego stopnia włącznie.

§. 34. Nieważnie zawarte a niespełnione małżeń­
stwo staje się przeszkodą do zaślubin jednej stro­
ny z krewnemi drugiej, aż do czwartego stopnia 
w łącznie, wyjąw zy jeżeli przyczyna nieważności 
polega na braku zezwolenia.

§. 35. Zaręczyny ważnie i bezwarunkowo zawar­
te , stawają na przeszkodzie związkom małżeńskim 
między zaręczonym a krewnemi drugiego małżonków 
w pierwszym stopniu. Ten sam sprawiają skutek za­
ręczyny pod uczciwemi warunkami zawarte, jeżeli 
takowym zadość się stało.

§. 36. Między osobami popełniającemi wspólnie 
cudzołóstwo, nie może przyjść do małżeństwa, o ile 
te za życia drugiego współmałżonka przyrzekły się 
z sobą zaślubić, lub odważyły się faktycznie zawrzeć 
małżeństwo, alboliteż jeżeli jedna nawet strona chcąc 
się z drugą zaślubić, godziła ze skutkiem na życie 
współmałżonka, którego prawa przez cudzołóstwo 
naruszyła.

§. 37. Mężobójstwo tamuje małżeństwo między 
winnym tegoż współmałżonkiem a osobą dopoma­
gającą do spełnienia zbrodni, chociażby tylko je ­
dna strona czyn takowy w tej myśli popełniła aby 
małżeństwo z osobą drugą moźliwóm uczynić.

§. 38. Do ważności małżeństwa potrzeba aby o- 
blabieńcy  zezw olenie sw e oświadczyli przed probo­
szczem  obu lub jadnój ze  stron, albo przed kap /a- 
nem , który do togo przez proboszcza lub biskupa 
dyecezyi jest upoważnionym, a to w obecności 2ch 
lub 3ch świadków. Atoli w tych częściach cesarstwa 
dla których Stolica święta wydała rozporządzenie 
z dnia 30go kwietnia 1841 r. nieobecność probo­
szcza katolickiego przy zawieraniu małżeństw mię­
dzy katolikami a chrześcianami niekatolikami, nie 
jest dostateczną do otrzymania nieważności.

§. 39. Właściwym proboszczem oblubieńców jest 
ten , w którego parafii mają stałe lub niestałe za 
mieszkanie.

§. 40. Stałe zamieszkanie uważa się tam , gdzie 
kto wyłącznie lub szczególniej przemieszkuje, tak 
że niemożna powiedzieć, iż jest u siebie jeżeli,tam  
nseprzebywa. Dopóki w rzeczonem miejscu zajmuje 
dla siebie i domowników swoich przeznaczone mie­

szkanie, nieobecność jego chociażby przydłuźsza, 
nie jest dostateczną do praenie»ienia tamże stałego 
zamieszkani?. Jsżeli kto niema zamiaru stale się o- 
siodlić, jednakże mieszka w celu , którego osiągnie- 
nie dłuższego pobytu wymaga, pobyt taki nieuwa- 
ż* się z* stałe zamieszkanie.

§. 41. Stałe zamieszkanie żony jest tam, gdzie 
męża, a małoletniego w miejscu zamieszkania ro­
dziców, adoptujących lub opiekunów. Miejsce gdzie 
np. małżonka w służbie pozostaje, gdzie małoletni 
jako uczący się przebywa lub wojskowy ma swe 
stanowisko, uie uważa się jako stało zamieszkanie. 
Kto za małoletniego ma być uw.iżany lub na równi 
z nim postawiony, ooeniać to należy według prawa 
austryackiego.

§. 42. Urzędnicy państwa lub wstępujący w słu­
żbę publiczną na całe życie, mają stała zamieszka­
nie w miejscu, gdzie w celu urzędowania swego lub 
pełnienia obowiązków służby mieszkają. Jeżeli wy­
znaczeni są w interesie nadzwyczajnym służbowym, 
który według natury swaj dłuższego czasu wyma­
ga, niezmieniają dla tego stałego zamieszkania.

fDaLstty ciąg nastąpi.)

H o r M p o i i t i c r a  C i m i ,

X  Z ł o c z o w s k i e g o  24 października.
Już kiedy nieudolności mej nie wierzycie i nieuwzglę- 

dniacie lenistwa, które także jako nasze, rodowe, na 
pewne uszanowanie zasługiwaćby powinno, biorę się 
do napisania kilku słów, choćby dla tego tylko, iżby 
mieć jakowąś zasługę, jakiekolwiek duchowe prawo do 
zapełniania czytaniem waszego dziennika, nie jedną 
z tych godzin, jakich my na wsi wiele liczymy po u- 
kończonym zbiorze i siejbie, tem więcej w porze jesien­
nej, w dnie słotne i długie wieczory, jak już o tem 
bardzo dobitnie, nie jeden z korespondentów Czasu 
napisał, udowodnił i przekonał. Wiem jak chętnie czy­
telnikom swoim udzielacie najróżnorodniejszych wiadomo­
ści, zatem jako zajmujący się wyłącznie gospodarze­
niem na wsi, w tej sferze osnowy listu szukać będę. 

I Naprzód atoli winienem was uprzedzić, że to co piszą 
jjest czysto lokalne, sięgające tak daleko tylko, ile za­
sięgać mogą działalność i stosunki zwykłego gospoda­
rza, który sam osobiście sw e gospodarstwo prowadzi; 
biorę tylko odpowiedzialność za rzetelne opowiedzenie 
tego co spostrzegam w kole kilkomilowym promieniem 
zakreślonem, jakiego środkowym punktem jest mój skro­
mny domek.

Zacznę od słówka o urodzaju tegorocznym. Uro- 
dząjto owoc caloroznej pracy rolnika, bo nietylko ma- 
teryalna, ale i moralna nagroda za wszystkie mozoły, 
trudy i nakłady i proszę zawierzyć, iż każdy tej obo- 
jej szuka. Rezultat urodzaju to materyalna nagroda, ale 
ileż to piękności dostarcza roślinność nim do zbioru 
przyjdzie, wschodzące zboże gdy się nań patrzy z ra­
na przy rosie lub wieczorem pod zachodzące słońce, 
czaruje zielonością swą duszę gospodarza, który z naj­
większą roskoszą przypatruje się posiewom przedsta­
wiającym się mu w tym złudnym uroku; a taż tylko 
co wysypana pszenica, to dziewica niewinnością ozdo-

(Dokończenie.)
Można było wnosić, że Nehala przedsięwzięła zro­

bić krok stanowczy; ruchliwe jćj rysy wyrażały kolej­
no i naprzemian to gniew, to ponrięszanie, to trwogę; 
spoglądała raz na Henrykę, znowu na wnijście do sza- j 
lasu przez które zaglądał promień tylko co wschodzą­
cego słońca — krzyknęła nakoniec w największćm u- 
niesieniu:

— Ależ Wielki Orzeł nadejdzie!
— Cóż mię Wielki Orzeł obchodzi!— odpowiedzia­

ła Henryka.
Po tła odpowiedzi przyskoczyła Indyanka, porwała 

ją  za rękę j rzekła prędko i po cichu: O n  niepowinien 
tu przyjść... Siostra moja niech roię wysłucha i od­
powiada na pytanie. Czyliibyś nieposwięciła wszy­
stkiego dla białego naczelnika, który tu leży?

O wszystko, szczęście życia i życie samo!
— A gdyby Siostrze mojej przyszło wyrzec się go, 

aby mu życie uratować?...
—  To i wtenczas gotowabym na wszystko; ale po- 

cói to przypuszczenie?...
—  Mów ciszej moja siostro— szepnęła Nehala nie­

spokojnie poglądąjąc dokoła siebie — niedawno utrzy­
mywała moja siostra, ie  Nehala zapomniała o wdzię­
czności dla białego naczelnika. Moja siostra zgadła 
prawdę, albowiem wdzięczność wygnaną została z ser­
ca Nehali, przez miłość...

—  Wielki Boże! a zatem ty zabiłaś go z zazdrości?
—  Nehala rozumnie postąpiła —  odparła dzika. — 

Wielki Orzeł groził mi, ie  go siekierą zabije, jeżeli

odmówię trucizny. W tenczas Nehala tak rozważała: 
Jeżeli moja siostra ma pójść ria łup Wielkiemu Orło­
wi > to jutcid słuszna, aby mnie się dostał ten biały 
naczelnik.

Co ty gadasz?... a dla czegożeś go otruła?
— Aby mu życie przywrócić.

Przywrócić życie! memu Ludwikowi!...
—  Bo on nieotruty— tylko śp i!-
Henryka wydała krzyk taki, że w żadnym języku 

niema nań wyrażenia. Delikwent skazany na śmierć, 
który na rusztowaniu otrzymiye przebaczenie, rozbitek 
okrętowy pasujący się długo z falami, który w chwili, 
kiedy go całkiem opuszczają siły, c*uJ® grunt P°d sn- 
bą ci tylko mogliby mniej więcćj miec pojęcie tego 
uczucia, jakie słowa Nehali zrodziły w tej młodej ko­
biecie oddychąjącćj dofljd szczęściem i miłością. Po pier­
wszym wybuchu radości wkradło się jednak jakieś po­
wątpiewanie ; przypuszczała że mogła źle usłyszeć, lub 
inaczej sobie te słowa wytłumaczyć, dla tego wzią­
wszy obie dłonie Nehali, zmusiła ją do powtórzenia, i 
znowu gdy powtórzyła, zawołała z niedowierzaniem: 
Ostukujesz mię, kłamiesz; co mówisz, to byc niemoże.

Idź ztąd moja siostro! rzekła dtika— staraj ię 
tylko w oddaleniu trzymać Wielkiego Orła, a przysię­
gam ci, że biały naczelnik zdrów wstanie, 
głos niech wstanie natychmiast! zawołał grzmiący

Obie kobiety obejrzały się — komendant stał u 'wnij- 
scia szałasu, gdzie go doszły ostatnie słowa Neha i. 
Indyanka zrobiła gest zgrozy i przerażenia; l«c* 
skal Zbliżył się do nićj i pociągnął ją  do leżącego na 
maracn.

— Przekonąj nas, żeś prawdę mówiła —■ zawołał 
° n — zrob tak , żeby Ludwik wstał na nowo, aby mo-

aLh.& r :  “ Ja ci za t0 podziękuję na pęczkach.
Nehala patrzyła weń z niedowierzaniem i zdziwieniem.

— Więc mój ojciec chce, aby Ludwik ożył? zapy­
tała go ?

— Życiem bym to opłacił.
— A zatćm mój ojciec, niepragnie ju ż , aby biała 

kobieta została wdową?
— To moja córka! krzyknął Paskal.
Nehala jakby rażona piorunem odskoczyła od niego.
— Nieinaczej, to moja córka! powtórzył Paskal bio­

rąc w objęcia Henrykę— córka moja, która mi może 
przebaczy, jeżeli jćj wydsrte szczęście wrócone będzie.

Nehala pobladła i rzekła: Wielki Orzeł chce jak wi­
dzę, dla tego przywrócić życie białemu naczelnikowi, 
aby do mojej siostry należał?

Czy mogłabyś wątpić o tćm?
— W takim razie Nehala zbudziłaby go nie dla sie­

bie; w takim rezie musiałaby się pożegnać z wszyst- 
kiemi nadziejami... i znowu zostać samą jak dawniej ?.. 
u  mc z tego; to niemoże być, to nieb^dziel...

Do czego to zmierza?
„ r ~  ° u . ° , teS°’ że człowieka którego kocham, nie- 
ustąpię bladej kobiecie! — odrzekła Nehala w rozpaczli- 
wem wzburzeniu—  Jeżeli Ludwik niema żyć dla Ne- 
h a M o  mebęfcie ni mójm5ijśj!
nn , Pochwycił ją  za rękę.— Szalona! zawołał

Przecież niedasz mu zginąć.
tak zrobi, jak powiedziała — odrzekła z po­

nurem postanowieniem.
Niesłuchaj jć j— przerwała Henryka; Ludwik ży-

*■’ 8Rma t o  powiedziała; a wola jćj nieprzeszkodzi aby 
8>S niemogł ze snu obudzić.

. % li się moja siostra— odrzekła dzika z krwią
mną—  tylko jedna Nehala może go obudzić; jeżeli 

™?o iezrobi, nim ten promień słońca niezejdzie z Pr0 
gu szałasu, w tenczas śmierć nastąpi po śnie.

—  Prawdaż to?
—  Nćhate nieklamie.

— Kiedy tak, to musisz go zbudzić! wrzasnął Pa­
skal pieniący się od gniewu — zbudzisz go, jeżeli ci ży­
cie miłe. Pamiętąj żeś w mojćj mocy....

— Niemów tak, niemów! przerwała Henryka z ży­
wością, albowiem wyczytała w dumnem spojrzeniu Ne­
hali , że groźba tylko bardziej ją  utwierdzi w postano­
wieniu niebój się moja siostro niczego; powiedz ra- 
czćj cobyśmy mogli dla ciebie zrobić; czego chcesz, 
czego sobie życzysz, a przychylimy się do wszystkiego. 
Możemy cię bogatszą uczynić, niż ma bogactw wielki 
naczelnik twego pokolenia.

Nehala wstrząsnęła głową, pojrzała na promień sło­
neczny, który już więcej ząjął niż połowę progu: Ne­
hala niczego niechce tylko miłości białego wojownika.

— A ta miłość jak widzę pozbawiła ją pamięci. 
rzekł Paskal z ubolewaniem; ja zaś Pa'ni9 “  d°brze, 
źe przed ośraią laty Utagmisowie chcieh spahc pewną 
dziewczynę, za to że tchnienie smier a do ich
zagród -  żal mi się zrobiło,
zapas skór, aby ją  w y b a w i ć ;  dz y ękła prze-
demą i przysięgła całe f yclf BrL Pśiii«  5 n'e*
wolnica Odtąd żyła wolną i szczęśliwą w moim domu.
A j« com dla w ^ tkich byl surow>’ dla ni$  byłem 
!agodny, on» n a z y w a ł a  mię ojcem a jam się łudził ie  
o nrawda. Jakież zawiodłem! Z posłusznego dzie­

c k a  wyrosła żmija, co chce ząb jadowity zatopić w mo-

To odwołanie się do przeszłości złamało Nehala- 
w gwałtownćm wzruszeniu to czerwieniała ' to £ &
na przemian.

__ Wielki Orzeł niezawiódł s i ę -  o d rz e k ła -  Neha­
la zawsze jego córką pozostanie; ale dlaczegóż ból
n ia rln ó ż  nrLni!' I? 8° °bchodli nit mój Własny?Dlaczegóż pragnie, abym to ja  wyrzekła się Ludwika?
„kurwił ludw ik nigdy niezechce Nehali, po­
chwycił P a s k a l -  bo on może być tylko szczęśliwy
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bna, świeżo w ykłoszony jęczm ień, to młodzian pro- 
mieńmi śmiałości i siły zm ierzający w mewyrachowaną 
wysokość, w szystko to w najzimniejszym nawet czło­
wieku budzi ja k ą ś  poezyę,_ największy materyalista u - 
czu o Pana nad Pany, pojmuje, ze dla uzyskania plo­
nu % naturą w espół pracować jest może najszczytniej- 
szem zajęciem człowieka, bez porównania wyższem  nad 
fabryczne przerabianie surowych płodów; w pierwszem 
rękę Boga podziwiamy, w drugiem tylko nauka i rozum 
człow ieka widzieć się daje. Gdy z tego stanow iska na 
powołanie^ gospodarza się zapafrąję, pozwalam sobie 
iow iedzieć : „gdybym nie był gospodarzem , to chciał­
bym być gospodarzem,* chociaż to piękne powołanie, 
je s t to róża z wielu kolcam i; klęski najrozm aitsze, nie­
powodzenia, a najwięcej bliskie zetknięcie się z rękami 
pomocniczemi; a  te ręce zwykle należą do ludzi ciem­
nych, o uczciwości i sumiennem wypełnieniu zobow ią­
zań żadnego wyobrażenia nie m ających, do ludzi cał­
kiem ziemi należących, którzy w najgrubszem materya- 
lizmie tak stoją wysoko, że ju ż  oddawna w pogardę 
wzięli cnotę, głęboką naukę i to w szystko co nie przy- 
nr.si dotykalnej korzyści. To są  owe rozliczne kolce, 
w skutek których doznajemy częstych zaw odów , a tafciż 
sam zaw ód doznało tego roku owe koło, ze środka 
którego piszę, plon bowiem do niżej średniego należy; 
szczególniej pszenica nieoinłotna, żyta me wiele, jęcz­
mienia gdzie niegdzie urodzaj dobry, ale po największej 
części zaledwo 3 ziarna w ydał. W  początku sierpnia 
pokazały się na ziemniakach ślady zepsucia przez pozsy- 
chanic. liści, ale w nioskow ać można, że klęska ta ogra­
nicza się na tem, że przez zarazę rosnięcie w strzym a­
ne zostało, ale że  wykopane zdrowo się przechowają. 
Urodzaj nierówny w niektórych miejscach do 7 ziarn, 
a  w im ych  do 3 ziarn zebrano; to szczególna, że 
gdz'e tylko w roku przeszłym dobrym plonem się cieszo­
no, tam  nąjgorzej tego roku chybiły. Niby to najwię­
kszy urodzaj hreczki i ow sa, ale i ten więcej pozorny 
niż rzeczywisty.

Gorzelnia zaczyna u nas powoli na rodzaj entrepry- 
zy fabrycznej przechodzić, ale że po przeszłorocznych 
stratach przedsiębiorcy jedni spadli z listy, drudzy nie 
mąją odwagi szczęścia próbować, więc dotąd gorzelnie 
odpo zywają. Myślę, że tegoroczna spekulacya gorzel­
niana może korzystnie odpowiedzieć i że najlepiej wyjdą 
ci, r  naprzód bojaźń usuną i do zwykłego w ezm ą się 
zatrudnienia, bo najtanićj będą mogli przysposobić so­
bie produkta i woły, a nasi przedsiębiorcy gorzelniani 
i przekupnie zbożow i, ogólnie żydzi, najzwyklejsi klein- 
hendkry, iech mi przebaczą porównanie, to ja k  owce, 
w strzym ują się hurtownie dopóki jeden śm ielszy nie 
w ystąpi naprzód, wtenczas w szyscy nuż za  nim, za­
czynu się gonitwa handlow a; jak  wpierw niezrozumia­
na stagnacya, tak potem następuje nie wiele uspraw ie­
dliwiona konkureneya, której drogi okup składają ju ż  
sami spekulanci, już producenci. Coś podobnego zdaje 
mi się że nastąpi tego roku z gorzelniami, a  co do cen 
zbożow ych, te  jeszcze nieustalone; sprzedaż na miejsco­
wej konsum pcyi się ogranicza; producenci działąjąc na 
podwyższenie cen, kłam ią zastraszające nieurodzaje, zaś 
konsumenci mając na sw m  czele pow ażną w arstw ę 
sp łe zn is tw a, różnemi sposobami pracują nad zniże­
niem ty thże, zatem te jak ie  są  teraz, są  sztuczne, i 
jako  żadne uw ażać je  należy, a  ja k  w całym kraju, 
tak i u nas pod zewnętrznemi wpływami ustalać się 
będą; na dzisiąj stagnacya handlu naszemi produktami 
tak je s t wielką, iż w prowadza w rozpacz całą masę 
żydów miasteczkowych, którzy na raz w idzą się po­
zbawieni sposobu zarobienia chleba naszego pow sze­
dniego.

Rzemieślnicy doczekali się lepszych dla siebie cza­
sów , bo gdy w szystko tańsze, oni sw ą  pracę jednako­
wo drogo cenią.
> Robotnik gospodarski nie drogi i łatw y, ależ bo to 
stan włościan, który naszym  gospodarstwom  rąk do­
starcza, zupełnie nowe wyrobił stosunki, nie m asz ju ż  
owej chłopskiej demokracyi i równości, dziś mamy 
chłopską arystokracyą i pospólstw a, mamy chłopów 
magnatów i drugą część, która przeszła w zależność,

że tak powiem w nowe poddaństw o pierwszej, poddań­
stwo więcej srogie, bo nie dające jak  niegdyś ojcow­
skiej protekcyi, jakiej dzisiaj dzisiejsi ( poddani od­
żałow ać nie mogą. Dawniej każdy włościanin sąsiada 
swego za  równego sobie uw ażał, teraz zaś  posiadacz 
gruntu ma się za lepszego od tego co tylko na ogrodzie 
siedzi, nie pokrewni się z nim, niechętnie go naw et do 
biesiady przypuszcza, a jeśli gdzie na stypie posesyo- 
nat nieposesyonatów przyjmuje, to ma dla nich szary 
koniec, który często gdzieś za  drzwiami umieszcza. 
To rozgraniczenie tak je s t w  zasadzie, że nawet dawne 
pokrewieństwa, daw ne pokumanie się temu prawu u-
stąpić m uszą.

W ubiegłych kilku latach tak przyjaznych dla jednych 
i przeciwnie tak nieszczęśliwych dla drugich, nastąpił 
podciął w łościan na ostatecznie bogatych i ubogich. 
Porządek  rzeczy wskazuje, iż pomiędzy ostatecznemi, 
powinienby się znaleść stan przechodu, stan  pośredni, 
z tćm wszystkiem w latach, które nadmieniłem siła 
przyciągająca do tych dwóch kończyn tak była wielką, 
że się środek próżnym ostał, każdy więc włościanin 
stosownie do szczęścia lub zręczności swej staną ł na 
jednym lub drugim krańcu.

Pod każdym względem niekorzystny to stan społe­
czny wieśniaków. Ci biedni zupełnie zubożali m uszą 
sio w proletaryat zamienić i poniekąd są  ju ż  nim, bo 
tylko został im przywilej ponoszenia ciężarów grunto­
wych i gminnych, zaś użytku z gruntów  swych prawie 
żadnego nie m »ją; pozbawieni bydła nie mogą pól 

,swych ani sterkoryzow ać, a  tem mniej upraw iać, pro­
s z ą  się jak  o najw iększą łaskę bogaczów , żeby zasie­
wali ich grunta na 3ci lub 4 ty  snop, pośledniejsze ka­
wałki ich pola wiecznie ugorują, zaś lepsze tym spo­
sobem przy najgorszej upraw ie zasiew ają bogacze, 
w kładając za to dobrodziejstwo na ubogiego w łościa­
nina obow iązek pomagania. Przez obow iązek pom aga­
nia rozumie się, iż obow iązany winien na każde zaw o­
łanie pracę, sw oją dobroczyńcy sw em u poświęcić, za 
co w żn iw oo trzym uje jedzeo iedw alub  trzy razy na dzień, 
na przednówku mniej. Ze zaś opłata podatków  tudzież 
opłacanie ciężarów gminnych, które rozkładane przez 
wójtów częstokroć są  nadużyciem, od którego boga­
cze po części się wykręcać um ieją, ubogiego zaś 
nic nie uw alnia, nie Donosi kto pole zasiew a, ale ten 
kto jako właściciel w księgach gruntowych zapisany. 
Otoż bardzo często, by otrzym ać grosz na opłacenie 

! podobnego ciężaru, udaje się ubogi włościanin do chło- 
' pa magnata, modląc się o pożyczenie kilku cwancygie- 

rów, za co oddaje mu kaw ał pola w kilko lub kilku­
nastoletnie używ anie, rachując nejzwyklej niżej jednego 
złr. m. k. jednoroczne używ anie jednego morga dobrej 
ziem i; w każdej niemal osadzie znąjdzie się kilku lub 
kilkunastu właścicieli gruntów  chłopskich, którzy dzieło 
kaw ałkow ania i zastaw iania pola jakiego, ukończyli ju ż  
w  ten sposób, i i  sobie i rodzinom swym zaledwie 
chałupę i cząstkę ogrodu zachowali.

Nadto dający każe się za dobrodzieja uważać i umie 
pożyczającego w przyzw oity  utrzym ać pokorze, przy­
pominając mu, że snów  może jego  uczynności potrze­
bować. Tcmi sposobam i utw orzoną została  zaleźnpść 
ubogich względem bogatych, załeżność dla pierwszych 
bardzo uciążliw a, bo nie niosąca żadnej korzyści; że 
zaś w każdej wsi po kilkunastu biednych na jednego 
m agnata w ypada, ztąd  też jeden taki bogacz, ma kil­
kunastu zostających w  zależności od niego. —  Gdyby 
ustaw y i urządzenia gminne coraz dalej się rozwijały, 
mogłoby się z tego stosunku wyrodzić coś podobnego 
do naszej dawnej szlacheckiej klijenteli, gdzie często­
kroć jeden w ładał głosam i wielu. Ten stan społeczny 
naszych włościan, je s t dla większych gospodarstw  z wielu 
względów szkodliwym, a najbliżćj; ló d ) że usuw a wiele 
rąk od pracy, bo bogacze osobiście przechodzą na za­
wiadowców swych gospndarstw ; 2 re ) klasa potrzebu­
jąca  zarobku, najwięcej tym pracuje, którym się w nie­
w dzięczną zależność oddała. Sądzę , że więksi posia­
dacze powinniby obecny stan w łościan w ziąść pod śc i­
s łą  rozw agę i o ile m ożności wydobywać ubogich —  
z pod tej zależności, dając im zapomogi na odrobek,

z osobą którą jego serce wybrało. Gdyby Nehala pra­
wdziwie kochała białego wojownika, zaraz by to odga­
d ła , i dla jego szczęścia um iałaby zrobić ofiarę; lecz 
Nehala me ocha Ludwika, tylko siebie sam ą.

Młoda Indyanka opuściła ręce i g łow ę; komendant 
trafił w d iwę miejsce tój dum nej, szlachetnćj, zdol­
nej do poświęceń się is to ty .—  T u  nastąpiło dłuższe 
milczenie; , ,  f  ° ^ u Piałym w zrokiem , drżącemi
w argam ', zdaw ała ę staczac bolesną w ewnętrzną wal­
k ę ; nakoniec podniosła głowę i r7,ekłn< smętnym gło_ 
se m : —  Mój ojciec prawdę mówi.... Nehala niepowin- 
na myśleć tylko o sobie..... Nehala niema praw a być 
szczęśliw a.... w ola j ą  je s t nawet własnością wielkiego
Orła.... Nehala przyrzekła byc niewolnica jego pray.
rzekła...! Po tych słow ach  u c ię ła ; adosć śmiertelna po­
wlokła j ć j  lice.... oczy latały ja k  o d  atane . Henryka zaś 
umierająca prawie z trwogi o m ęża , w skazała n a p r o ­
mień s ło ń ca , który prawie znikał z progu.... Ockniona 
tem Nehala zbliżyła się do mar, W W 8 * zanadrza ma­
łe naczyńko z kory, i przyłożyła je  do u st uśpionego.

Żedne słow a niemogłyby w y r a z i ć  tego rozpaczliwego 
i pełnego trwogi oczekiw ania, jak ie  ow ładło urnystem 
Paskala i H enryki, aż w te m  naraz wykrzykh oDoje: 
Ludwik oczy otw orzył!

W  kilka godzin po tych traicznych scenach , ^ * 7 ’ 
stkie osoby odgrywające w' nich głów ną rolę, zebrały 
się na dnie wielkiego parow u, leżącego pod Ostrogiem. 
U stóp ich płynęła Saskacziw ena, a  na jej fali ko łysa­
ła  się tódka z kory przygotowana przez wielkiego Orła 
i Nehelę; albowiem oboje gotowali się do opuszczeniu 
forteczki raz na zaw sze.

T o  ii h postanowienie wymaga krótkiego objaśnienia. 
Gdy hrabią przyszedł do siebie i życie odzyskał, P a­
skal oddai się ?razu uniesieniom najszczerszej radości 
z niespodziewanego znalezienia córki sw o je j, która mu

przypom niała ukochaną jego żo n ę , tę ofiarę w ystęp­
ków m ęża —  lecz niebawem u c z u ł, że to odzyskanie 
dziecka w kłada nań obow iązek rozłączenia się z niem, 
aby szkarady występnego życia nierzucały cienia na tę 
m łodą, anielskiej czystości istotę. Niemógł przeto w yż­
szego dać córce swojej dowodu czułości i przyw iązania, 
ja k  kiedy wyrzecze się wszelkich praw ojcostw a, odje- 
dzie gdzieś daleko , a  j ą  zostaw i spokojną na łonie u- 
kochanego m ałżonka. Paskal zrozum iał konieczność tej 
ofiary, i zdobył się na tyle m ęstw a , że ją  spełnić po­
stanow ił.

Krok ten był równie nagły, jak  niecofniony; ani bo­
wiem H enryka, ani Ludwik niezdołali odwrócić go od 
postanow ienia, tem bardziój że w gruncie serca oboje 
uznaw ali ten krok najstosowniejszym . Jakoż Paskal 
oddał Ludwikowi dow ództw o O strogu, udzielił mu kilka 
ważnych, acz krótkich przestróg i zaraz potem miał się 
do odjazdu.

U brzegu rzeki czekała na niego Nehala w łodzi z  ko­
ry drzewnój; nie robili oni ze sobą żadnąi poprzednio 
umowy, tylko dziew czyna odgadła ęo się święci i goto­
wą był tow arzyszyć m u. Wilki Orzeł przy pożegnaniu 
*wrócił się ku splakanćj Henryce. —  Niesmuć się —  
rzekł do niąj biorąc j ą  za rę k ę —  nic nietracisz, Ludwik 

zostaje! Zem ną oddala się tylko złowrogi los od cie­
nie; strnty smutnych lub występnych wspomnień nie­
ma czego żałować. Co do mojój osoby, postanowiłem 
wrocic na puSICl(J z spokojnym  um ysłem , bo wiem że 
ciebie zostawiam szczęśliw ą; nie śmiem naw et życzyć 
aby szczęście sprzyjało cj w jeczn ie , gdyż życzenie mo­
je  m ogłoby sprowadzić co złego na ciebie. —  Ufam je ­
dnak ie  W bjoga dla w as przyszłość 1 —  Po tych sło ­
w ach zw rócił się do hrabiego. —  Nie wymagam ja  od 
p a n a —  m ów ił on abyś mi darow ał moje przewinie­
nia względem m ego, gniewąj się na mnie; ale nigdy

przez to zapew nią sobie możność porządnego obrobie­
nia sw ych obszarów  i liczniejszej części ludności wiej­
skiej w yśw iadczą prawdziwe dobrodziejstwo. Zd*je się, 
że niektóre dwory poznały sw ój interes i że ces. kr. 
urzęda pow iatow e uznają  zapomogi dawane chło­
pom przez dwory, jako  zgodne z dobrein pożyczają­
cych , bo udzielają pomocy sw ej, zeby pożyczki odra­
biane by ły ; jednakże nie wszędzie w tymże kierunku 
rzeczy.  ___

I Z e i r l i i l  2 6  października. 
f  Obecny stan spraw y neufchatelskiej rozjaśnił się 

nieco przejściem do dzienników kilku wiadomości o do­
tychczasowych czynnościach dyplomatycznych. Pierwsze 
pomiędzy niemi miejsce ma depesza pruska rozesłana 
do rządów  Z w iązku niemieckiego, m otyw ująca zamiar 
P rus wniesienia rzeczonej spraw y przed Bundestag. 
W Gatecic Hanowerskiej z dnia wczorajszego zam ie­
szczona je s t szczegółow a treść tej depeszy. Prusy ż ą ­
dają od Z w iązku niemieckiego dwóch rzeczy: najprzód, 
przystąpienia jego do protokółu londyńskiego z d. 24  
maja 1852  roku; powtóre, pośrednictwa jego u rządu 
szw ajcarskiego o w ypuszczenie na wolność trzymanych 
w areszcie rojalistów. P aństw a niemieckie, między niemi 
i A ustrya, obiecują poprzeć w Bundestagu wniosek pru­
s k i , mianowicie co do pierwszej jego części; co do 
drugiej, znoszą się jeszcze z Prusam i o bliższe ozna­
czenie donośności żądania pruskiego, ktorego przyjęcie 
obow iązałoby Bundestag do przedsięwzięcia kroków, 
niedających się wcale przewidzieć, i mogących sprow a­
dzić dla niego sam ego niebezpieczne knlizye. Zachodzi 
tu bowiem pytanie, co Bundestag ma wtedy uczynić, 
jeżeli na wstawienie się jego , Szw ajcarya uwięzionych 
rojalistów nip w ypuści? Prusy, czując słuszność tej o- 
ględności państw  niemieckich, starają  się tymczasem 
usunąć j ą  przez dyplomatyczne układy z mocarstwami 
europejskietni, skłaniając je  do uznania swego żądania 
i poparcia go wpływem swym  u rządu szwajcarskiego. 
Mocarstw?; europejskie okazały się sklonnemi do tego. 
Widać t > z dziennika berneńskiego Bund  z dnia 2 3  bm., 
w którym zdana je s t urzędow a, ja k  się zdaje, spraw a 
z przedstawień dyplomacyi w tym względzie. Zaniosły 
je  do R ady zw iązku szw ajcarskiego F rancya, Anglia, 
R osya i A ustrya. W szystkie z wyjątkiem Anglii—  Fran­
cya i R osya ustnie, A ustrya piśmiennie, oznąjmiły R a­
dzie, że w ypuszczenie na wolność uwięzionych rojali­
stów , bardzoby się przyczyniło do załatw ienia spraw y 
w sposób dla obu stron pożądany. Na to Rada odpo­
w iedziała, żo gotow ą jes t podać Zgromadzeniu zwią- 
skowem u wniosek o zupełne am nestyow am e uw ięzio­
nych, „jeżeli równocześnie niezawisłość kantonu neuf- 
chatelskiego od wszelkiego zagranicznego stosunku bę­
dzie w yrzeczoną i ubezpieczoną.* Anglia ośw iadczyła 
tylko życzenie, aby P rusy  i Szw ajcarya przedstawiły 
warunki sw oje, któreby spraw ę w godny dla obu stron 
sposób załatw ić mogły. R ada i tu  odpowiedziała, że 
gotow ą je s t do wszelkich układów , których podstawą 
będzie niezaw isłość neufchatelskiego kantonu. W szyst­
kie inne podania prasy europejskiej: o misyach Rady 
zw iązkow ej w yprawianych do Berlina, o zanoszeniu in- 
stancyi do Aleksandra H um boldta, o daniu nowych in- 
strukcyi komisyi śledczej w sprawie rojalistów, Bund 
ogłasza za  fałszywe. Natomiast przyznaje, że Rada 
zw iązkow a zrobiła przynależne kroki, aby skoro spra­
wa neufchatelska będzie traktow aną, czy to w kongre­
sie, czy w konferencyi, Szw ajcarya równie jak  strona 
przeciwna była w nich reprezentow aną i rząd zw iązko­
wy ma wszelki powód do w ierzenia, że żądanie to, 
które odpowiada zasadom  sprawiedliwości, znalazło ju ż  
i znajdzie przychylne przyjęcie i stosow ne uwzględnie­
nie. W śród tych dyplom atycznych czynności Rada zw ią­
zkow a nie zaniedbała, na wszelkie możebne ewentualno­
ści, uczynić stosow nych wojennych przygotowań i skie­
row ać na ten punkt w w łaściwym  czasie całą sw oją 
pieczołowitość. —  Takim je s t obecny stan rzeczy. J e ­
żeli do zebrania się kongresu w Paryżu nie przyjdzie, 
co dotąd je s t rzeczą w ątp liw ą, spraw a neufchatelska

może przewlec się ad cmlendas graecas. T o pew na, 
że P rusy  udzielnie, nawet z znpewnieniem sobie pomo­
cy B undestagu , do czynnego załatw ienia j ą ,  któreby 
wywołać mogło nieprzewidziane następstw a, nie postą ­
pią, chociaż są  ludzie, którzy taki krok doradzają, i w ie­
rzą w pewność udania się.

Obrady większej części sejmów prowincyonalnych 
skończyły się. Szląski tylko będzie zapew ne przedłużo­
ny. Jako curiosum  z obrad sejmu ziem pruskich zap i­
su ję , że stany odmówiły przyłożenia się jakimkolwiek 
funduszem prowincyonalnym do wystaw ienia Kantowi 
pomnika w Królewcu. Pomnik ten , dzieło R aucha, od­
lany w bronzie, je s t ju ż  gotów , i będzie wystaw iony 
w niedługim czasie, chociaż się stany rycerstw a pru­
skiego do tego nie przyczyniają.

Miastu Szczecinowi nadesłane zostały  przez Cesarza 
rosyjskiego wszystkie medale złote, sreb ra : i branżow e, 
odnoszące się do j«g0 koronacyi. Szczecin posiada cały 
zbiór podobnych medalów od czasu Katarzyny II, k tó ­
ra się w tem mieście urodziła Żaden z następców  jej 
nie om ieszkał przesłać ich , dołączając i inne, które 
w ciągu panowania ich były wybite.

Wojennym pełnomocnikiem rosyjskim przy tutejszym  
dworze na mieiscu hr. Benksndorfa, będzie jenerał-m a- 
jo r hr. Mikołaj Adlerberg, który tu  ju ż  przybył. P rzy ­
był także i jenerał-m ajor Smolikowski w znaczeniu ko ­
m isarza K rólestwa Polskiego, mającego mieć udział 
w konferencyach, prowadzić się tu mających względem 
połączenia dróg żelaznych prusko - polsko * rosyjskich. 
Przed w szystkiemi innuni ma być budowana droga że­
lazna, która połączy z sobą Bydgoszcz Toruń i Łow icz.

Pogoda dotąd się utrzymuje. S tałość jej tak długa, 
je s t tutaj prawdziwym fenomenem.

D. 4  p aźd z ie rn ik a  b. r. jak o  w dniu u ro czy sto śc i 
Im ienia n aszeg o  N ajłaskaw szego  M onarchy o d by ło  
się u ro czy ste  pośw ięcen ie  budynku now ej tryw ia lne j 
szk o ły  R opczyckiej. S taranności pa trona  ko śc io ła  i 
szk o ły  w  R opczycach , h r. K azim ierza S ta rzeń sk ieg o  
następ n ie  tam te jszeg o  u rzęd u  pow iatow ego  i ginin 
do szk o ły  przynależnych , pow iod ło  się w ciągu  teg o  
roku  budynek  szkolny  obok kośc io ła  w w arto śc i 
2 2 0 0  RMk. w ystaw ić.

U roczystość  rozpoczę to  sum m ą k tó rą  p roboszcz  
tarrKWskićj k ap itu ły  Ś losarczyk  w  a sy s te n c ji c e le ­
b ro w a ł; p rzy  tem  obecni byli: zo sta jące  na ten  czas 
w R opczycach  w o jsk o , w szyscy  u rzędn icy  R o p czy - 
ck iego  u rzęd u  pow iatow ego  i podatkow ego  p rócz  
znacznej ilości pobożnych  tam tejszych  m ieszczan  
i w ieśn iaków .

W  czasie  pośw ięcen ia  teg o  b u d ynku , k tó re  p o m ie - 
n iony p ra ła t o d p raw ił, z asz ły  tak  p rzez  te g o ż , ja k o  
też  p rzez  m iejscow ego  p lebana F o x ,  do u roczysto śc i 
sto so w n e  u jm ujące m ow y k tó re  na zg rom adzony  lud 
w idoczny w p ływ  sp raw iły .

Następnie odśpiew ała młodzież szkolna hym n ludu, 
a zdokońezeniem tegoż  w ydało ca łe  zgrom adzenie 
po trzy k ro ć  „N iech ży je  C esarzI*

Od C. k. R ządu K rajow ego.
K raków  17 październ ika  18 5 6  r.

S zw a jca ry a .
Debaty zdają  w liśc ie  z B erlina re la cy ą  o obe­

cnym  stan ie  sp raw y  n eu fch a te lsk ie j, a m ianow icie, 
iż g ab in s t p rusk i w y sto so w ał n o tę  de m ocarstw  e u ­
rope jsk ich , w  k tó ró j zapew n ia jąc  o chęci u trzy m a­
nia p o k o ju , przypom ina m ocarstw om  p rzy rzeczen ie  
dane w  p ro tokó le  r . 1852 , iż zajm ą się sp raw ą 
n eufehate lską . S posobność n a jw łaśc iw sza  te ra z  się 
nastręcza . G abinet p rusk i żąda uw oln ien ia  ro ja lis tów  
u w ięz io n y ch , i żąda opinii państw  eu ro p e jsk ich  co 
do kroków  jak ie  mu p rzed sięw ziąść  należy , aby do jść  
n apow ró t do w ykonyw ania p raw  m onarszych  sobie  
s łużących . Dalój Debaty p iszą , iż rząd  p rusk i 
zaw ezw ał rząd y  po łudn iow ych  k ra jów  niem ieckich 
o pozw olen ie  p rzep row adzen ia  w o jsk  sw oich p rz e ­
ciw  Szw ajcary i, w  raz ie  gdyby  sp raw a spo rna  n ie

niewspominaj sobie ojca Hezroe na córkę popatrzysz. 
Od dziś m ożesz ją  uw ażać ja k  sierotę, bo ju ż  nigdy do 
w as niewrócę.

—  Jak to! nigdy?!— zaw ołała Henryka mocno w zru­
szona. .. , n  ,

—  Nigdy! n ig d y !—- pow tórzył Paskał patrząc w L u­
dw ika; lepiej żebym niew racał... Hrabia myśli toż sa ­
mo... Milczy, więc potw ierdza... Bądź zdrową Henryko, 
najdroższe dziecię... po*w°I 0 , n* ra* nazw ać się tem 
nazw iskiem ; nikt nas obcy m esłyszy! __ j p rz jtulił ją  
do piersi, ustam i dotknął j ą  w łosów , a jeszcze raz 
pozdrowiwszy Ludw ika, oddalił się szybkim krokiem i 
w skoczył do łodzi. , , . (

Nehala czekająca n a n , odw iązała pow róz, którym 
łódź przym ocowaną była do areewa —  j rWąCv prąd 
uniósł ze sobą lekki® czółenko _

Ludwik z Henryką zakryci nrzeznemi krzakami patrzyli 
za  odpływ ającem u Le°z J e" noczesnie jak  o n i, tak ró­
wnież na p r z e c i w n y m  brzegu trzech ludzi zaczajonych 
w  wiklinie uw ażało  ‘ tory® łódź p łynęła; ci
trzej byli to P iotr Ląffut i jego dwaj Kanadyjczycy.

Stary m yśliw iec niew ierzący o niczem co od w czo- 
rąj za sz ło  w  O strogu» trzymał się w  pobi,£u Onegoż 
w n adziei, że  przypa“® . n8atr<Jczy mu sposobność zbli­
ży ć  s ię  do Henryki i dac jej pomoc; tym końcem za­
sad ziw szy  się z® sw oim i ™  cyplu wbiegającym  w rze­
kę, postrzegł łó d ź , w którą była Nehała z  Wielkim  
Orłem. Niedługo m yślał co w  tym przypadku robić; 
bo dał znak tow arzyszom  i podsunęli s ię  ku brzegowi 
kędy łódź m usiała koniecznie przepływać.

Łódź niebawem nadDiegta; na jednym jej końcu  
stal W ielki Orzeł trzymając w ręku długi drąg potrze­
bny do przebycia porohu; a na drugim, siedziała Ne­
hala ze zw ieszon ą  g łow ą.

Laffut p rz y p u śc ił  czołenko, dał znak: i trzy strzały

na raz zagrzm iały. Paskal powalił s ię ; dwie kul prze­
szyło mu serce. Strzelcy widzieli j«k  padał, słyszeli 
naw et krzyk Nehali, ale łódź pochwycona prądem pę­
dziła dalej. Ciekawi dalszego toku rzeczy, poskoczyli 
na wzgórek tw orzący rodzaj przylądka, zkąd wyraźnie 
widzieć mogli łó d ź , a  w niej leżącego W ielkego Orła. 
Krucha ta łupinka pędziła z niesłychaną szybkością na 
porochy znane pod nazwiskiem Je lw e g o  skoku. Grzmot 
bliskiego w odospadu snać zbu ził Nehalę z głębokiej 
zadum y, w którą popadła, albowiem instynktowie po­
chwyciła za  s te r , i usiłow ała wybić się na spokojniej­
szą  wodę. Już  udało się je j zbliżyć do lewego brze­
g u ,  gdy w tem Henryka z Ludwikiem biegnąc co m o­
gli w yskoczyć pokazali się na brzegu.

Tym  widokiem jakby sparaliżow ana N ehala, w ypu­
ściła z ręku ster... Łódź baz żadnego kierunku okręciła 
się w koło porwana znowu gwałtownym prądem gdzie 
ją  fal; niosły. Nehala nieuw aźała teg o ; ręce j ą
opadały bezczynnie, oczy tylko wlepione w Ludw ika 
zapom inały o w-izystkićm na świecie. K rzyk ostrze­
gający m yśliwców w yrw ał ją  z tej zadum y; spojrzała 
pr,*ed siebie —  h c z  ju ż  czółenko prąd chwycił tak 
gw ałtow nie, że niebyło sposobu wycofać się. W idać, 
że Nrhala zrozum iała bliski swój sk o n , bo raz jeszcze 
spojrzaw szy na lewy b rzeg , zaw inęła się w sw oją ko ł­
drę i usiadła obok trupa Paskala.

W  tej chwili Ludwik i Henryka wybiegli na o- 
tw arty brzeg rzek i, zkąd mogli widzieć całe je j zw ier­
ciadło —  jakoż łódka pędząca s trz a łą , pokazała się 
podobnie jak  kupka piany na kraw ędzi w odospadu , i 
w  mgnieniu pogrążyła się w przepaści.
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*pstaJa załatwioną na ilrodie pokojowej. Doniesie­
cie D ebatów  zgodnem się być zdaje co do t#go 
Punktu z artykułena dziennika szwajcarskiego Bund 
który mówi o zbrojnych przygotowaniach szwajcar­
skich. Nadmienić tu także wy;>ada, i i  sprawa ta o 
fyle wpłynąć m oie nu przyszłe wypadki w Neapo- 
'u > iż Szwajcarya ma prawo na zasndaie kenwen- 
cyi z rządem neapolitańskim zawartej, odwołać za­
mężnych krajowców swoich, którzy w służbie nea- 
Pelitańskiej zostają, i stanowią główną straż brz- 
Pi*( zeństwa w stolicy i zamkach królewskich. Siły 
zbrojne Neapolu znacznieby się odejściem Szwajca­
rów zmniejszyły.

Gaz. Kol. zamieszcza również treść noty pruskiej 
de mocarstw europejskich, w której powstanie roja- 
liitów poczytane jest za manifestacyę legalną lubo 
w środkach swoich nie właściwą; król przeto musi 
ofiary tego przywiązania do tronu bronić przed na­
stępstwami tej manif stacyi. Na to niewystarcza o -  
świadczenie rady szwajcarskiej, iż z jeńcami postą- 
pionem będzie po ludzku. Prusy domagają się uwol­
nienia w ięźniów , a krok ten rządu szwajcarskiego 
poczytywać będą za rękojmię dobrych chęci dla rzą­
du pruskiego, które ułatwić mogą zakończenie po­
kojowe sprawy neufchatelskiej. W razie odmownym 
Prusy zbrojną ręką prawa swe chcą poprzeć. Zwią­
zek niemiecki uznać powinien na żądanie Prus, pro­
tokół londyński z dnia 24go maja 1852, przyznający 
*wierz«hnictwo koronie pruskiej odpowiednio do aktu 
kongresu wiedeńskiego z d. 9go czerwca 1815 ro­
ku. Rząd pruski nieuznaje dzisiejszej konstytucyi 
Związku szwajcarskiego nie zaręczonój traktatami. 
Nota ta jest z 29go września, a już 8 paźdz. ga- 
fiiuet wiedeński miał dać na nią odpowiedź, w któ­
rej obiecuje popierać kroki Prus w Bundestagu co 
do przystąpienia do protokółu londyńskiego i uwol­
nienia więźniów neufchatelskich.

O krokach dyplomacyi zagranioznój w sprawie 
neufchatelskiej denoszą, że hr. Salignac-Fenolon re­
zydent francuski popierał żądania posła pruskiego 
P. Sydow * uwolnienie więźniów bezzwłoczne, eo -  
by Sie przyczyniło do spokojnego załatwienia spo­
ru. Rada Związkowa odpowiedziała jak wiadomo na 
to żądanie, iż gotowa jest przedstawić Zgromadze­
niu Związkowemu wniosek o ainnestyę, jeżeli zf,7«- 
z0m zaręczona będzie niazawislość kantonu naufona- 
telskiego od związków jego z państwem /agranicz- 
oem. Poseł angielski żądeł tylko, aby rada wyjaśni­
ła zasady na jakich chce się układać w sprawie 
neufchatelskiej; a odpowiedź posłowi francuskiemu 
dana była zarazem i odpowiedzią dla posła angiel­
skiego. Taką samą dano odpowiedź posłom rosyj- 
*kiemu i auitryackiemu.

Najważniejsze* jest to co w tej mierze pisze or­
gan Związku szwajcarskiego dziennik B u n d , który 
potwierdza podanie powyższe Gaz. Kolońskićj o wsta­
wianiu się posła francuskiego za więźniami i odpo­
wiedzi danój przez Radę.

Z całego przedstawienia tego, mianowicie z treści 
boty pruskiej i słów  organu ministoryalnego pru­
skiego Zeil poznać się daje, że sprawa neufchatel- 
»ka dałaby się załatw ić, i że Prusom nie bardzo 
chodzi o utrzymanie się przy tym k ra to , byle y -  
ko z honorem odstąpienie jego dało się połączyć.

,  W ł o c h  y.
Gaz. W rocław , puściła zapewne bajeczkę powta- 

rząjąc pogłoskę niby w Wiedniu obiegającą, iż tern. 
czasy toczą się układy między dworem g d y ń sk im  
■ parmeńskim pod względem wcielenia >
Piemontu za odpowiedniem wynagrodzeniem pie ię -  
żnem księżnej Rejentki. Pogłoska ta ju a ego 
s»mego nie zasługuje na wiarę, iż księżna Kej  ̂ _
uie miałaby prawa orzekać w tej mierze w imieniu 
swoich małoletnich dzieci, e gabinet wiedeński ni- 
Rdyby na to zezwolić n iem ógł, chociażby stany 
krajowe zgodziły się na uznanie zwierzchnictwa 
domu Sabaudzkiego.

Księżna Orleańska zamieszkała na zimę z synami 
swemi w Sestri Ponente w Genueńskiem.

Donoszą, że ks. Petrulla poseł neapolitański w W ie­
dniu odczytał 20go b. m. hr. Buolowi notę swojego 
dworu jako odpowiedź na notę wręczoną dworowi 
beapolitańskiemu przez jen. bar. Martini, w której 
rząd cesarski ofiarując swoje pośrednictwo wsporze 
z Zachodem, radzi ustąpić żądaniom państw zacho­
dnich. W odpowiedzi tej król Ferdynand oświadcza, 
' i  wszelkie by najmniejsze ustąpienie byłoby dowo­
dem słabości i zrzeczeniem się praw monarszych;

zatem z ubolewaniem odmówić musi przyjęcia 
r«d gabinetu wiedeńskiego.

Hiszpania.
Gazeta M adrycka  przynosi z dnia 20  b. m. dwa 

dekrety królowój. Jeden z nich dotyczy amnestyi i 
brzmi następnie.

„Daję zupełną i ogólną amnestyę wszystkim tym 
którzy w jaki bądź sposób mieli udział w powsta­
niach za pomocą których na różnych punktach puł- 
wyspu chciano stawiać zapory wolnemu wykonywa­
niu mojój królewskiój władzy w miesięcu lipcu r. b .“

Drugi dekret zatwierdza pierwiastkowe skutki ru­
nku narodowego w r. 1845 w  tych słow ach:

«Są i pozostają zatwierdzone wszelkie urzędy i sto­
pnie nadane przezemnie w czerwcu i lipcu 1854 r.“
. Trzeci dekrekt tyczy się królówój matki. Daje on 
Jdj zupełne zadość uczynienie, odmawiane przez po­
przedzający gabinet. Okólnik rady ministrów z 27  
s'0rpnia 1854 r. oskarżający Maryą Krystynę publi- 
®*nie jest unieważniony i wszelkie w  tym w zglę-  
dzie wydane rozporządzenia odwołane.
, —  P. Escosura mówi w jednym z swoich arty­
kułów o sprawie hiszpańskiej, zawartych w la Presse. 
>, »Dnia 18 b. m. królowa oświadczyła marszałkowi 
Narvaezowi wolę swą aby oddano kościołowi do-

dobra sprzedane od r. 1855 za wynagrodzeniem ze 
strony rządu nabywców. Marszałek wprowadzony 
w ambaras tem żądaniem, które winien był jednak 
przewidzieć, zrobił uwagę Jej k. M ości, źa zwrot 
debr narodowych sprzedanych w moc prawa, i na­
bytych pod tą samą gwarancyą jest rzeczą w ię­
kszej wagi niż środkiem politycznym ponieważ na­
rusza niejylko prawo, lecz interesu rodzinne. Mar­
szałek przystawał no to nby dóbr tych nies irzedawać 
nadal, lecz cofać się wstecznie i unieważniać fakta, 
uważał on za ubliżenie wierze publicznej, za krok 
któryby naprzyszłość uczynił wątpliwemi wszystkie 
akta rządowe i prawodawcze i wywołaćby m ógł 
rewolucyę wewnętrzną, na zgorszenie Europy.

„Gdy rozsądne to uwagi nieprzekonały królowej, 
marszałek oświadczył wprost że nie może podo­
bnych postanowień kontrasygnować. Ludzie powinni 
się stósownć się do okoliczności, miała na to odpo­
wiedzieć króliwa. W skutku tej odpowiedzi mar 
szałek Nervaez, czując źe nie jest tym człowiekiem, 
jakiego królowa potrzebuje, podał się do dymisyi i 
w yszedł z pałacu dla zdania sprawy swoim kolegom  
z zaszłych wydarzeń. W szyscy ministrowie mieli 
jednomyślnie pochwalić postępowanie swego prezesa.

„Margrabia Villuma, brat janorała Pezueli, będą 
cego głową umiarkowanego stronnictwa rojalisto 
wskiego, zawezwany przez królowę, aby złoży ł m i- 
nisteryum, nietylko miał się cofnąć przed środkiem, 
który mu wskazano jako główny warunek, lecz nadto 
wyrzekł te śmiałe, chociaż pełne uszanowania wy­
razy: „Ci którzy dają W. K. Mości podobne rady, 
nie są przyjaciółmi królowej ani prawdziwymi o -  
brońcami tronu.“ Na to królowa zniecierpliwiona 
oporem, którego nie spodziewała się znaleść w mar­
grabi, rz*kła: „Król dał mi tę radę, sam ci to po­
wie." Król wezwany przez królowę nie zaprzeczał, 
owszem dumnym był z tego i taką zdawał się przy­
wiązywać wagę do swój rady, źe p. Villuma lęka­
jąc się uchodzić w oczach N. Państwa za anarchistę, 
zmuszony był przyz ać słuszność idei ssoaój w so­
bie, lecz uciekając się do wybiegu: iż nie teraz jest 
pera de pedobnego średka, zdołał królowę przeko­
nać, źe trzeba jeszcze czas jakiś czekać i ni* zmie­
niać ministeryuw, czera Europa byłaby zgorszoną a 
nawet przestraszoną, widząc źe monarcha gabinet 
swój łatwiej zmienić potrafi, itiź nawet rząd demo­
kratyczny."

Z tego co wzwyż jest powiedzianem, pokazuje się, 
że marszałek Naryaez nie jest już człowiekiem ta­
li* , jakiego wr nim znaleźć chciano, i źe jakkolwiek 
piastuje jeszcze władzę, chwile jego rządów są po­
liczone.

li o s y a.
Petersburgski korespondent K orda  chcąc wyraźniej 

przedstawić teraźniejsze stronnictwa polityczne w Ro­
sy!, kreśli w liście swym z dnia l i g o  t. m.: w jaki 
sposób odmalowały się one w piśmiennictwie ro-  
syjskiem, eraz jakie stwor y ły  szkoły i partye lite­
rackie. Zamieszczamy głów ny wyjątek z tego listu, 
w strzym ując się od wszelkich uwag.

„U nas są dwa wprost przeciwne dążenia, które 
stworzyły w literaturze dwie szkoły. Obie te szkoły  
usiłują posunąć naród w postępie i cywilizscyi leez 
odm ennemi drogami. Pierwsza zwana „Szkołą Pe- 
tersburgską* mniema, że moźebny dla nas postęp, 
jest jedynie w upodobnieniu się Zachodowi; broni ona 
dzieła Pintra Wielkiego i jego następstw. Druga 
znana pod mianem „Szkoły m oskiewskiej,* pt tę­
pią przeciwnie pracę Piotra W ielkiego i oskarża te­
go wielkieg > człowieka, iż przyniósł do Rosyi obce 
pojęcia i zasiał w niej cudzoziemskie nasienie, nie­
zgodne z naturą jej ziemi i nieroogące się w niej 
zakorzenić. Szkoła moskiewska utrzymuje, źe jedy­
nie rozwój ducha i żywiołów narodowych bez ża­
dnego wpływ,| cudzoziemskiego, jest istotnem po 

j ucywilizowaniem Rosyi.
„Ubydwa te dążenia sa równie przesadne i osta­

teczne (?), ,,zi ovviek rozsądny potępia < state­
czności nawet w literaturze; lecz zarazem przyznać 
musi, iż walka tyoh dwóch stronnictw wywołała  
postęp.

„Obydwie te myśli i obie te szkoły wywarły sil­
ny wpływ na naszą literaturę. Można jednak po- 
w iedzieć, źe szkoła petersburska objawiła się prze- 
ważniej w literaturze pięknej, moskiewska zaś w hi- 
storyi i umiejętnościach. Tej to ostatniej szkole win­
ni jesteśm y rozwój historyi narodowój i wyjaśnianie 
przeszłości rosyjskiój. Ze starcia jednak i walki 
obydwóch szk ó ł, powstało trzecie dążenie, nowa 
szkoła; a powstanie tego dążenia można uwaz^ ze 
zwycięstwo szkoły moskiewskiej, gdyż ona go w ła-  
ścin ie stworzyła. Dążenie tój nowej szkoły okresnc 
można jednem słowem  tak w polityce jak w li era- 
turze, a słowem  tóin jest narodnost, narodowość. 
Nawet szkoła petersburgska niechce już lera^Ln®~ 
śladować niewolniczo Zachodu; dzieło Piotra w ie l­
kiego i jego najbliższych następców ciągnącyc #-  
lej jeg °  pracę bez żadnego zastósowania i zmicny, 
niewywołuje jy£ dzisiaj w Petersburgu takiego 
palu jak dawniój. Lecz również w Moskwie «»ecncfl 
się już tak ściśle wyłączać od Europy i zamkną 
w samych żywiołach słowiańskich. . , ,

„Utworzyło się przeto stronnictwo pośrednie, h ti­
re ma już swoich naczelników, reprezentantów po­
litycznych, pisarzy i dzienniki; nie są oni za niewolm- 
czem naśladownictwem Zachodu, ani za zamknię­
ciem się Rosyi w samym słowianizmio (?); chcą wzią 
od Europy jej cywilizacyą, Iscz tylko w części o 
powiedniej naturze Rosyi i nieprzeciwnój narodo­
wym żywiołom. Stronnictwo to nabywszy podczas 
ostatniój wojny wielkiego znaczenia, staje się z 
żdym dniem coraz silniejsze i liczniejsze, pTZjty- 
czają się do niego partyzanci dawnych szkół, gdy* 
przedewszystkiem jestto stronnictwo narodowe.

„Zresztą to uczucie narodowości, aby się obajawić, 
nie oczekiwało ostatniej wojny, która mu tylko w ię­
ksze dała rozmiary. Istniało ono oddawna, a w o -  
statnich latach silnie się rozwinęło. Gdy zaś w Ro­
syi wszystko co jest narodowem, musi się zbliżać 
do ideału narodowości, jakim jest chłop rosyjski; u -  
czucie.to przeto narodowe stworzyło szkołę, którą 
nazwiemy rze czy w is tą  jako wprost przeciwną ideal­
nemu romantyzmowi, a której założycielem  jest Go­
g o l; szkoła ta zamiast malować św iat, który może 
być tak dobrze petersburskim jak paryskim, czerpie 
natchnienie w  życiu, obyczajach i charakterze w ło­
ścianina rosyjskiego, w t e m  pierwowzorze narodo­
wości rosyjskiej. Szkoła ta prócz Gogoła, wydała 
Turgieniewa, pisarza pełnego ducha i wdzięku, auto­
ra ślicznych szkiców życia w łościańskiego i prowin- 
cyonnlnego; dalej Pismeńskiego i Grigorowicza, któ­
rych powieści uźywtją dzisiaj tak wielkiego w zię­
cia w całej Rosyi; zresztą myśl tej szkoły maluje 
się wszędzie, tak w dziennikach i pismach literackich 
jak i w dziełach umiejętnych.

„Jednym z pytań, które w  tym roku najsilniej po­
ruszały literacko-polityczny świat rosyjski, jest py­
tanie czy dzisiejsza gmina wiejska w Rosyi, zacho­
wała organizm gminy słowiańskiej i od niój istotnie 
pochodzi. Wiesz że gmina słowiańska nie ma nic 
wspóluego i podobnego z gminą istniejącą w śre­
dnich wiekach wreszcie Europy. Na Zachodzie oparta 
ona była na żywiołach romańskich lub germańskich, 
lub na obydwóch razem ; w Rosyi narodziła się ona 
z ducha słowiańskiego. Pierwsi książęta rosyjscy, 
chociaż W aregow ie, nieprzynieśli z sobą żywiołu 
normandzkiego tak silnego, by opanował i stłumił 
żyw ioł słowiański, przeciwnie ten obcy żyw ioł zni­
knął szybko. Zresztą gmina germańska lub romań­
ska, była w istocie gminą miejską, municypalnością; 
tymczasem gmina słowiańska była wiejską i patry- 
archalną, a rodzina grała w niój pierwszą rolę. Gdy 
do dziś dnia gmina wiejska istnieje w Rosyi, zajmu- 
jącem było zbadać, czy ona zachowała swój cha­
rakter pierwotny i w jakim stanie. Halshausen 
w dziele swojem „Badanie instytucyj wiejskich rosyj­
skich", rozwiązał pytanie to twierdząco. Lecz dzi­
siaj, gdy prace pisarzów nowój szkoły, a szczegól­
niej Sołowiewa i Kawelina, rzuciły silne światło na 
starą historyę rosyjską i stworzyły odmienne o w ie­
lu sprawach dziejowych pojęcie —  poczęto na nowo 
badać i porównywać gminę rosyjską dzisiejszą i da­
wną słowiańską. Pracę tę przedsięwziął młody u -  
czonyp. Czyczerin, og łosił on w jednóm z pism naszych 
cały szereg ważnych rozpraw w tym przedmiocie, 
a które rozwiązały stanowczo pytanie sporne tyczą- 
co się gminy rosyjskiej. Głębokie jego badania do­
prowadziły do następującego wypadku:

„„Dzisiejsza gmina rosyjska ni* jest bynajmniej 
patryarchalną; jest ona rządewą, to jest utworzoną 
przez bezpośredni wpływ zasad administracyjnych. 
Nie jest ona podobną de gminy u innych ludów s ło ­
wiańskich, gdzie przechowała swój charakter pier­
wotny. Gmina rosyjska przeehodziła te same koleje 
i przemiany, jak ie  przechodziła cała Rosy*, która 
był* najprzód patryarchalną, sta ła  się następnie w pe­
wnym rodzaju feudalną (se igneu ria le ), a nakonicc 
rządową (gouvernem entale).“ * Jako uzupełnianie 
swój pracy, rozpoczął p. Czyezerin wydawać w tym 
samym przeglądzie nowy szereg artykułów „O kla­
sach niewolniczych w dawnej Rosyi.* Niepotrzebuję 
dodawać, iż wszystkie te rozprawy czytane są 
z wielkiem zajęciem.

„Okres dziejów Pietra W ielkiego, tak często ba­
dany, a mimo tego tak mało wyjaśniony, zwraca 
dzisiaj nu siebie uwagę naszych historyków. Szabel- 
ski starał się wyjaśnić dzieje Resyi podczas m ało- 
lotności Piotra W. i zarządu siostry jego Zofii. Opowia­
danie jego  jest bardzo dramatyczne, lecz pod w zglę­
dem szczegółów , krytyka może ma wiele zarzucić. 
Ogłoszono także wiele innych rozpraw historycznych 
tyczących się tegóź samego okresu dziejów; a naj­
większą zw róciły na siebie uwagę rozprawy p. U- 
strojakowa prof, historyi rosyjskiój w uniwersytecie 
petersburskim. Rozprawy te ukazały się w czaso­
piśmie zwanem B iblioteka do czytan ia .

„Rozprawy powyższe jak również wszystkie, pra­
wie pisma treści historyeznój pana Arseniewa, 
Law rowskiego, Sresnewskiego, noszą na sobie pię­
tno nowej szkoły narodowej, która coraz więcój li­
czy znakomitych pisarzy."

Królestwo Polskie.
W G azecie R ządow ej czytamy: „Cesarz, w skutku 

przedstawienia księcia Namiestnika Królestwa, dozwo­
lił przebywającym we Francyi wychodźcom Polskim: 
Mikołajowi Bęskiemu, Rajmundowi Kownackiemu, 
Artuiowi Lempickiem u, Gwidonowi W adze, Józe­
fowi M aciukiewiczowi, Stanisławowi Litwińskiemu, 
Aleksandrowi Januszowi Dąbrowskiemu, Ignacemu 
Stanisławowi Milewskiemu, Franciszkowi Plewiń­
skiemu, Wincentemu Tarczałowskiemu, Janowi Ty­
czyńskiemu, Wiktorowi Darowskiemu, Juliuszowi 
Fraenkel, Józefowi Grabowskiemu i Bazylemu Gotz, 
powrócić do kraju, na zasadach ukazu najwyższego 
’  dnia 27 gemaja r. b.

—■ Angielski jenerał-brygady Mansfdd mianowany 
jeneralnym konsulem Wielkiej Brytanii w W arszawie, 
przyjechał 25. października do tego miasta.

K rtn łls miejseewa i Mgranteina.
ł A r a f c o w  2 7 października. Z okazy! umieszczenia 

wczoraj wzmianki o plantacyach, donosi nam jeden z człon­
ków Komitetu upiększenia, ii tenie istnieć już przestał 
od zaprowadzenia w mieście naszćm Magistratu, który 
czynności tego komitetu przyjął na siebie. Zmiany tój 
mogliśmy nie wiedzieć, skoro o rozwiązaniu Komit0tu 
upiększenia, uwiadomienia publicznego nie było.

D. 12  października było trzęsienie zienu nfi

spach morza Środziamnego w południowych W łoszech. 
W  Neapolu żadne stąd niewynikły szkody, lecz na wy- 
apje Malcie i Gozzo trwało trzęsienie długo i było*■ ■ — i \xvzw urwMio Lraęsieiuw i u/iu na-
der silng. W  La Valetta ca wyspie Malcie żaden pra­
wie dom nie utrzymał się cało, a szczególnie domy na­
rożne i wież* kościelne. Okręty w porcie zakołysały się 
* ° VM ° nir  P3tarC*ly kotwic. W Civitavecchia także 
na a cie, kością ra0cno jest uszkodzony. W Neapoli- 
tańikicm i w ycyl,, trwało trzęsienienie ziemi tylko ćwierć 
minuty, gdy tymczasem na Malcie i wysepkach pobliskich, 
2 minuty. zczegó na rzecz, że noc była najpiękniejsza 
w czasie tago trzęsienia i księżyc widno świecił. Żołnie­
rze angielscy stojący na warcie, widzieli tylko tuż przed 
„ł jCoJysaniem_si^^ja^^^^erwony p°ły8k na widnokręgu.

Kirs paptorón piWi«*ny«h i pieniędzy.
W~ied«ń. S u m  leligrafiw* * «ż. 28października 

Augsburg iO fi'/j.— Hamburg <8 /g. —  Londyn słr. 10 
21 kr. —  Paryż 123% . — od **ota 10. —  Ma. 
taliki 6-procent. 81 */•• ~~ dt0 B- Poży­
czka narodowa 5-procent 827/s' ~  ,, “ ‘demn. gali­
cyjskie 5-prooenti. 74*/a . — Metaliki 4 a-pr. 703/4. Me­
taliki 4-procent. 6SI3/1#. Metaliki 3-procent. — . —  Losy 
1834 roku 255. — Qdto z roku 1839 123 /4. —  dtto
r r. 1854 4-proo. 105®/g-—  Akcye Bankowe 1048-----
Akcye kolei żela*, północnój 2560 — Akoye kredytu 
ruchomego 317 */g.

K urs krakoteski z 2 8 paźdźier.—  Ruble srebrne 
na mon. polską żądają 101, płacą 100. —  Banknoty au- 
stryackie: za 100 złr. mk. żąd. złpol. 411, pł. 408. 
Pruski kurant: za 150 złr. mk. żądają talarów 97, płaoą 
9 6. —  Cwancygiery żąd. 108, pł. 107. —  Imperyały 
ros. ż. złr. 8 kr. 2 7, pł. złr. 8 kr. 22 mk.— Napleon d’ory 
2 0-frank. ząd. złr. 8 kr. 18, pł. złr. 8 kr. 12. mk.— 
Dukaty ważne holend. ząd. złr. 4 kr. 51 płacą złr. 4 
kr. 48 mk. —  Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr. 5 6 płaoą' 
złr. 4 kr. 51 mk.—  Listy zastawne polskie z kuponami 
bieś. żąd. 9 7 */a, plac. 9 6 '/ j  Listy zast. galic. z kupon, 
żąd. 82, płacą 81*/4. —  Obligacye Indeznn. z kupon, 
żądają łS 1/*, płacą. 751/* — Nowa pożyczka narodowa 
z r .  1854 żąd. 82% , płacą 82.

K u rs  hemeski * d. 21 paździmika— Dukat holen­
derski złr. 4 kr. 51. —  Dukat oesars. złr. 4 kr. 55. —  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 2 8. Rubel ros. złr. 1 kr. 38 */,. 
Talar pruski złr. 1 kr. 32. —  Polski kurant i pięciozło­
tówka złr. 1 kr. 12. —  Kurs list. zast. w galic. stan. Isty- 
tuoie kredytowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po
tir. 80 kr. 3 0 mk. —  Sprzedał 100 po złr. 81 k r . --------
Dawał za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. —  kr. — . 
Kolej Krakow. Gómo-Szląska 7 83/4 d.

J l 'u r t  wiedeński z 27 paźdz. Metaliki 81% . Nowa 
czka 64. —  Akcye Banku wiedeń. 1 0 5 0 .—  Akoyepośy'

koka śelaznćj północ. 256% . —  Agio od złota 10 od 
srebra 7 % .— Oblig. uwoln, grunt. 7 4 %  — Pożyczka 
ostatni1a n.trodcwa 83 —  Promessy galicyjskie 107% -

Przegląd polityczny.
P ep esze  te legra ficzne.

P a r y ż  27 października. M onitor zamieszcza dekret
cesarski wyjaśniający pożyteczność systemu kolei żela­
znych pirenejskich, a zarząd tych kolei otrzymuje pole­
cenie zakupienia potrzebnych gruntów i budynków.—  
Książę Napoleon wyjechał do Stuttgardu.

M a r s y l i a  ‘25 października. Flota francuzka stoi je ­
szcze dziś w Tulonie. flota angielska pod admirałem 
Dundas przypłynęła 18go t. m. z Ajaccio do Malty.

T u r y n  25go października. Dzienniki tutejsze do- 
n oizą , że niejakie ułaskawienia wydane świeżo zo­
stały w Neapolu. Między innemi były deputowany 
adwokat Amodio wypuszczony został z więzienia. 
Rząd rzymski zaprowadził zmniejszenie opłaty stę-  
plowój. Król Wiktor Emanuel przyjmował onegdaj 
w dworcu kolei żelaznej genueńskiój Cesarzowe ro­
syjską wdowę.

Układ między c. k. rządem a dyrekcyą kolei Żelazn, 
północnój Cesarza Ferdynanda o nabycie kolei za­
chodniej galicyjskiej do Przemyśla, już otrzymał 
sankcyę akcyonaryuszów. Na walnćm zebraniu od­
bytem w tym celu w Wiedniu w poniedziałek, przed­
stawiła dyrekeya propozycye, które przyjęto, a za­
razem odrzucono wszystkie wnioski mająca na celu 
odroczenie lub zerwanie układów. Presse powiada, 
i e  warunki przyjęte korzystniejsze są niżeli wszy­
stkie konsensa, jakie wydano od chwili udzielenia 
przywileju na kolej północną. Przyjęto także wniosek, 
aby prosić rząd o zwolnienie procentów od sumy za 
nabycie kolei już gotow ej, a to aż do wykończe­
nia całej jej przestrzeni, i miano nadzieję odpowie­
dzi przychylnej. ,

M onitor przyniósł nam noty do sprawy ”eaP<?11 
skiąj, które podamy jutro. O stanie sPraWL ^ .  WS.J ^  
donoszą nowego; p. Brenier miał jeszcze 8 9
na okręt.

W edług wiadomości z K o n s t a n t y n o p o  a z go t.
m. powtórzyła się znów w L  rząd an-
bliskiój zmianie ministeryum- Ł ]
gielski używa wszelkich s g  wprowadJ ć
mka R eszyda-paszę do gab ^  ^

źe wszvscv miuistr0 G re c c y  z gabinetu AU-

nolitvki tu r e c k i w wielu sprawach. Termin w y-
S i ,  a .  « p > ł -
stwa turecsiego upływa z amem 28  t. m.; 0d dnia
tego nie wolno okrętom cudzoziemskim przepływać
Dardanellów bez pozwolenia Porty; wątpf  wPcYaro_
gr0dzie, by flota angielska zważała w obecnych o -  
folicznościach na ten artykuł traktatu.



Iw CZAS z Środy 29 Października 1856 .

»<* 27 d°  2S Października. f S 22.
HOTEL POLLERA. Jaroszyński Józef ob., Telei F ranci- rekcya.“

„Towarzystwo Banka reprezentuje W ydział i Dy-

szek ze Lwowa. K a u f f m a n n  Adolf knpiec z Koźla. Hanacek 
Karol z Berna. Stein Gustaw kupiec z Gliwic. Stralil Her­
mann kupiec z W r o c ła w ia .  Hantschl Józef z Bochni.

W yjechali: 'Telej Franciszek. Theodori Ju liusz, Tytus i 
Oktawiusz do Munchen. Neumann Franciszek do Lwowa. Kie­
niewicz Feliks do Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Stanisław Mroczkowski z Liplasa. 
Maurycy S c h a f e r  kupiec, Dawid Freund kupiec z Mysłowic. 
F r a n c i s z e k  Trzeciecki wł. dóbr z Wiesbaden. Andrzej S to- 
r o w s k i  z Byczyny. Ludwik Kamocki ob. z Polski.

HOTEL ROSYJSKI. Tadeusz Zapalski ob. z Żydowa. F ran­
ciszek Więckowski w łaś. dóbr, Mieczysław W ięckowski ob. 
z Polski. Feliks Bochenek w łaś dóbr z Galicja. Karol H ;e- 
mesch kupiec z Koszyc.

HOTEL SASKI. Antoni Spielvogel z Galicyi. Gustaw R o- 
stocil z żoną z Pragi. Edward Homolacz syn ob. z Zakopa­
nego. Feliks Kułakowski z żoną, Bronisław Broniewski ob., 
Ksawery' Sołtjrkowski ob , Jan Orzegalski ob., Leonard M ie- 
roszewski ob. z Polski. Józef Richetti z familią ze Lwowa. 
Teodor W eher, Dyonizy Jaczewski porucznik wojsk cesars. 
ros. z żoną, Salomon Paritz knpiec z Lipska. Je rzy  E n ie i- 
ton z żoną" z Wiednia. Julian Czechowski ob. z żoną 1 f  r  * 
z W rocław ia. W łodzimierz Dąmbski w ł. dóbr z Galicją-

Poctąoi 
Do Dębicy

o o d z ia .a t t łe
osobow e odr.ho iiza  * K r a s o w a .

, c goazmi* l i t e j  f * .
i

n  w  a • 1 0 *od«inis Ol“ ! ‘Do W iednia j n 301

5 wieczorom. 
10

/  X „ . I -  *)
fO it 'M
godaiet - 8tćj mia. 30 z rana.

t ł i j  uda. ID z rw a.
35 po v - ’n-t

Do W rocław ia |
i W arszaw y I , ,

Prgućhodtą <to Krakowa:
1 ,  godaitt* 6ó.! mu, 20 a r-a  * 

o godzina 2d. s,:.> 35 po podsdaiu 
o godzinie llśe j min. 25 przad poludn. 
o go fzure 8ej min. 15 winezorem.

Z Dębicy

Z W iednia

Z W rocław ia 
i W arszaw y o godz'B’’o 2ej min. 55 po południu.

Pociągi osobowe % Dębicy do Krokowa-. 
nlnhodzą . . / o godzinie t l td j  min. 15 prted pnłndn 

o godzinie 2ój po północy.

przychodzą

Z  Krakowa do Dębicy:
o godzinie 3ej min. 37 po południa 
o godzinie IStej min. 25 w nocy.!

' ł u c .iJj.T aess a SU ■

n i p e v i .
(3198) Kundmachung' (3)

[Z. 9370.] Vom k. k. Oberlaudesgerichte zu Krakau wird 
zur óffentlichen Kenntniss gebracht, dass der mit h. Justiz- 
M inisterial-Erlasse ddto 28. Juli 1856 Z. 9947 zum Advoka- 
ten in Neu-Sandez ernannte Dr. Johann Micewski am 29ten 
September 1856 den Diensteid abgelegt habe, und dass er 
im Grunde %. 214 St. P. O. in die Listę der Vertheidiger in 
Strafsachcn fur den Krakauer Oberlandesgerichtssprengel fiir 
das Jah r 1856 aufgenommen wurde.

Vom k. k. Oberlandesgerichte.
Krakau am 7. Oktober 1856.

(2257) K i n i d m a c h u n g .  (3 )
[Nr. 31236.] Die Statuten der osterreichfschen National- 

Bank enthalten fiber die Reprasentation der B ank-G esellschaft, 
folgende V orschriften:

§ . 5. „In den Bank-Angelegenheiten eine Stimme zn fuh- 
ren sind nur jene Actionare berechtiget, welche in den V or- 
merkungen der Bank mit ihrem Namen ais Actionare erschei- 
ncn. nnd sich fiber den vorgesohriebenen Besitz der jahrlich 
von der Bank-Direetion zu verkiindenden Anzahl von Actien 
auszuweisen vermogen.**

§ . 22. „Die Bank-Gesellschaft wird durch einen Ansschuss 
nnd durch eine Direction reprasentirt.**

§. 23. „ An dieser Reprasentation konnen nur jene Actio­
nare . welche osterreichische Unterthanen sind , in der freien 
Verwaltung ihres Vermogens stehen, und die erforderliche 
Zahl der Actien besitzen, Theil nehmen. Insbesondere sind 
davon diejenigen ausgeschlossen, fiber dereń Vermogen ein 
Concurs (A ufruf der Glaubiger) angeordnet w urde, oder 
welche dnrch die Gesetze fiir unfahig erk lart sind. vor Ge- 
richt ein Giiltiges Zeugniss abzulegen.**

§ . 24. „Der Bank-Ansschuss hat aus hundert Mitgliedern 
zu bestehen.“

§ . 25. „Jene Actionare sind Mitglieder des Ansschusses, 
welche nach dem Ausweise des Actien-Buches, sechs Monate 
vor nnd znr Zeit der Einbemfung des Ansschusses. die grosste 
Anzahl Actien besitzen.** (Diese Actien mfissen demnach auf 
den Namen des betrefTendcn Actionars lauten, nnd vom 1. Jan - 
ne* 0l' er łruher datirt sein.) „Bei einer gleichen Anzahl
cntschcidet die fruhere Nummer des Blattes im Actien-Buche.

f r  Deęitz deP Actien selbst, ist jedoch durch Depositirung 
oder incnlirung derselben, einen Monat vor der Versammlung 
des Ansschusses. bei der Bank auszuweisen.**

' ” ef Mitglied des Ansschusses kann nur in eige- 
ner ers n nnd nicht durch einen Bevollmachtigten erschei-
H.C" i  • b* U r ®erathungen und Entscheidungen, ohne 
Rucksicht auf d,e geringere oder grfissere Anzahl Actien. 
die ihm g wenn es auch in mehreren Eigensohaf-
ten an den Verhandlungen Theil nehmen w urde, nur Eine
Stimme.**

Um so vie mng ic zu erreichen. dass eine Zahl von h u n ­
d e r t  Mitęlic*1cr naehzte. A usschuss-V ersam m lung
Theil nehm e, werden h.ermit alle jene Herren Actionare, 
welche sich im Bes n estens F u n f  Actien befln-
den, und  A u s s c h u s s - '  f nr„I™.3Ł".Weri e,> wilnschen, in so 
ferne sie zu Folgę de , u  ®estimmungen hierzu
befahigt sind, e in g e l a d e n .  » , und zwar Ifingstens
his 14. November d. J . d u rc  i e Bank-Direction in
W ien gerichtetes kurzes Sch ’ 8e *hre Absicht be- 
kannt zu geben. . ,  ,

Nach Ablanf dieses Termines ergenet sotort eine besondere

der Ausschuss-

§ . 23. „W  reprezentaoyi tego mogą tylko owi akcyonaryu- 
sze mieć udział, którzy są austryaekimi poddanymi, oraz przy 
wolnym zarządzie swego majątku zostają, i przynależną ilość 
akcyj posiadają. Szczególnie są od tego ci wykluczeni , na 
których m ajątek konkurs (wezwanie wierzycieli) założony, 
lub których prawo za niezdolnych uznało, do złożenia wa­
żnego świadectwa przed sądem.

G. 24. W ydział Banku ma się składać ze stu członków.** 
25- ,,Owi akcyonarynsze są członkami W ydziału , któ­

rzy według wykazu księgi akcyjnej, sześć miesięcy przed i 
podczas zwołania W ydziału , największą ilość akcyj posia­
dają. (T e wiec akeye muszą na imie dotyczącego się akqyo- 
naryusza opi°ewaó, i od Igo stycznia 1856 lub wprzód być 
datowane). P rzy  równćj ilości rozstrzyga wcześniejszy numer 
ka rty  w księdze akcyjnej. Posiadanie zaś akcyj powinno je ­
dnak przez deponowanie lub winkulowanie tychże, jeden mie­
s ią c  przed zgromadzeniem W ydziału, w Banku być wykazane.** 

$ . 27. „Każdy członek W ydziału może się tylko w w ła -
snćj osobie nigdy zaś przez pełnomocnika stawić; posiada 
także przy obradach lub rozstrzyganiu tylko jeden g ło s , bez 
względu na mniejszą lub większą ilość akcyj, jemu należą­
cych, nawet gdyby w kilku "w łasnościach przy rozprawach 
miał udział.**

W  celu możliwego osiągnienia, aby ilość ze stu członków 
podczas najbliższego W ydziału  zgromadzenia uczestniczyć 
m ogła, zaprasza się niniejszćm wszystkich owych Panów 
akcyonaryuszów, którzy najmniej p i ę ć  akoyj posiadają 
Członkami W ydziału zostać sobie życzą, o ile według powyż 
przytoczonych postanowień do tego uzdolnieni s ą . aby jak  
najspieszniej, a  mianowicie najdalćj do 14go listopada b. r. o 
tym swoim zamiarze Dyrekcyą Banku we W iedniu krótkiem 
pismem zawiadomili.

Po upływie tego terminu wyjdzie bezzwłocznie osobne we­
zwanie do owych Panów akcyonaryuszów, którzy się zgło­
sili,ta to w kolei jaką ilość akcyi oznaczy, w których posiadaniu 
wezwani Panowie akcyonarynsze się znajdują. Tem osobnóm 
wezwaniem bedą ciż sami zaproszeni do deponowania akcyj 
w edług przepfsu najdalćj do 13go grudnia 1856.

izgłoszenie spisu członków W ydziału bezzwłocznie po- 
tćm nastąpi.

Wiedeń 15 października 1856.

Einladung an jene Herren Aetionare, we o c sioh gcmeldct 
haben, und zw ar in der Reihenfolge. .• UI'C.^ die Zahl
der Actien bezeichnet w ird , in dereń Be i . '" 8e,ądenen 
Herren Actionare sich befinden. Mit dieser . - eni Einl„_
dung werden dieselbcn ersucht werden. die • or'
schrift bis langstens 13. December 1856 zu dep 

Die Veroffentlichung des Verzeiohnisses de 
Mitglieder wird sodann unvcrzuglich erfolgen.

W ien, am 15. October 1856.
P i p l t z ,  Bank-Gouverneur

K en d ler, Bank-Direotor.

O bwieszczenie.
Statuty sustryaokiego narodowego banku zawierają cn. 

reprezentacyi Towarzj'stwa bankowego następujące przepisy 
S- 5. „Tylko owi akcyonarynsze są upoważnieni do w yro­

kowania w sprawach bankowych, którzy w spisie banku 
imiennie jako akcyonaryusze wykazani są, i którzy się prze- 
pisanem posiadaniem pewnćj ilości akcyj, którą corooznie dy - 
rekeya banku obwie6zcza Wyk aza(t zdołają.**

( 2 2 5 5 )  K u n d m a c h u i i g .  C2- 3)
[Z . 1378.] Vom k. k. Bezirksamto in Pilzno wird hiernit 

kundgemacht, dass am 31. Oktobor 1. J . hieramts eine Liz i- 
tazion zur Sieherstcllung der Verpflegung fur 25. bis 30. 
Haflinge abgehalten werden wird.

Die Lizitazionsbedigungen werden vor Beginn der L izita- 
*ion bekannt gegeben werden. Die Lizitanten haben bei der 
Lizitazion ein Vadium im Betrage von 100 11. CM. zu erlegen 

K. k. Bezirksamt.
Pilsno am 20. Oktober 1856.

(3228) Ktindmachung. C3)
[N. 14,116.] Von Seite der k. k . Rzeszower Kreisbehorde 

wird hiemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht dass zur 
Verpachtung des Rzeszower stadtischen Sohlachthauses fiir 
die Zeit vom 1. November 1856 bis Ende Oktober 1859 die 
wiederholte Lizitazion ain 28. Oktober 1856 in der k. k. Be- 
zirksamtskanzlei abgehalten werden wird.

Der Fiskalpreis betragt 187 fl. 30 kr. CM.
Die Lizitazionsbedingnisse welche am Lizitazionstage be­

kannt gegeben werden konnen von Jedermann aucli vor dem 
Tcrmine beim hierortigen k. k. Bezirksamte eingesehen werden 

Unternehmongeluetigc werden eingeladen sich am obigen 
Tcrmine um 9. Uhr Vormittags in der k. k. Bczirkamtskanzlei 
versehon mit dem 10%  Vadium zur Lizitazion einzufinden. 

Von k. k. Kreisbehorde.
Rzeszów am 15. Oktober 1856.

(2316) konkurs-A usscbreibung. (3)
[N ro 1 4 ,1 8 7 .]  Z ur B esetzung de r bei dem G orlicer k. 
Bozirks-A m te in E rled igung  B ezirkskanzlistenstelle  m it 

dem J a h re s - G ehalte v n 3 5 0  fl. CM ze und dem V or- 
rO cknngsrechte in den hOheren G ehalte  von 4 0 0  fl. w ird 
der K o n k u rs  ausgeschrieben.

B ew erber haben ih re  gehorig  instru irten  Gesuche bai 
der k. k. K reisbehorde in Ja sło  m ittelst ih re r  yorgo- 
sezten B ehórde und wenn sie noch n icht im Óffentlichen 
D ienste stehen, m ittelst ih re r  K reisbehorde langstens 4 
W cchen  vom T a je  der d r i t te i  E inschaltun:; in die Zei- 
tung gerechnet, einauseuden und sich:

a ) Qber den G eb urtscrt, A lter, Stand, R eligion,
b )  iiber zurOckgelegten Studien ,

Uber die K enntniss der deutschen und polnischen
Sprache,
Ober das politische und m oralische V erhalten ,
Ober die b isherige  V erw enducg nnd D ienstleistung 
und zwar in de r A rt auszuweisen, dass darin  k fine  
Periode Obergangen w erd e; endlich haben sie an- 
zugeben ob nnd in welche,m G rade sie m it den 
B eam ten die genanriten k. k. B ezirksam tes ver- 
w andt oder versch w ig ert sind.

V on der k. k. K reisbehorde.
Jasło  am 12 . O ktober 1 8 5 6 .

d)
e )

Z. 4185. E d i c t  (2258-3 )
Vom Rzeszower k. k. Krcisgerichte werden in Folgę E in- 

schreitens des H. Anton, Karl und Eduard Kellermann dann 
der F rau  Amalia Kellermann und Franziska W ięckowska Ku— 
oherlichen Besitzers und Bezugsberichtigten des im Rzeszower 
Kreise liegenden, in der Landtafel Dom. 40 p. 268 haer. 6. 
7. 10 und 20 im Rzeszower Krois vorkommenden Gutes Gro­
dzisko Markt und Grodzisko Laska dolna Behnfs der Zuwei- 
sung des mit der Auspruche der k. k. Rzeszower Grundent- 
lastungs Bezirks Commission vom 17. April 1856 fu r obige 
Guter ermittelten Urbarial-Entschadigungsoapital pr. 48,570 
fl. 55 kr. CM., diejenigen, denen ein Hypothekarrecht auf 
den genannten Gutern zusteht, hiemit anfgefordert, ihre 
Forderungen nnd Anspriiche langstens bis znm 30. Dezember 
1856 bei diesem k. k. Gerichte sehriftlich oder miindlich an- 
zumelden.

Die Anmeldung hat zu enthalten: 
a ) die genaue Angabe des Vor- und Zunamcns, dannW ohn- 

ortes (H ans-N ro) des Anmeldcrs and seines allfalligen 
Bevollmachtigten. welcher eine mit den gesetzlichen E r -  
fordernissen versehene und legalisirte Vollmaoht beizu- 
bringen hat;
den Betrag der angesproohenen Hypotiiecarforderung. so - 
wohł bezflglioh des Capitals, alB anoh der allfalligen Zin- 
®en, in so weit dieselben ein gleioheBPfandreoht mit dem 

o ł rf-ap!t?le geniessen;
d) wpn» Ilerliolle Bezeiohnung der angem eldeten P ost, nnd

a  ®r  Anmelder semen Anfenthalt ausserhalb des
eine? hi dieses k. k. G enchtes hat, die Namhaftmaehnng
eerichtlinh0rtSi w°bnenden Bovollmaehtigten, znr Annahme genchtlicher Vem„a widri»««. j j — - i ł —mittelst .i» ;'t1Verordnune en' dieselben lediglich

Znstellung, wfirden abgesendet werden.
Zuglemh wird bekannt gemaeht, dassdeijenige, der die An-

raeldung in ohiger F rist oinzuhringen unterlassen wurde, so 
angesehen werden w ird , ais wenn er in die Ueberweisung 
s e i n e r  Forderung auf das obige Entlastungg-Capital nach M ass-
gabo der ihn treffenden Reihenfolgo cingewilliget ha tte j und 
dass diese stillschweigende Einwilligung in die Ueberweisung 
auf den obigen Entlustungs-Capitals- Vorschuss auch fiir die 
nofeh zu ermittelnden Betrage des Entlastungs-Capitals gełten 
werde; dass er ferner bei der yerhandlung nicht weiter gehort 
werden wird. Der die Anmeldungsfnst Versaumendo verliert 
auch das Recht jeder Einwcndung und jedes Rechtsmittel 
gegen ein von ćen erercheinendcn Botheiligten hn Smne §. 
5 des kais. Patentes vom 25. September 1850 getroflenes 
Uebereinkommen, unter der Vorauseetzung, ass seme F or- 
derung naoh Mass ihrer bucherlichen Rangor nung au das 
Entlastungs -  Capital uberwiesen worden , oder im Smne des 
§. 27 des kais. Patentes vom 8. November 
und Boden versichert geblieben ist.

Aus dem Rathe des k. k. Kreisgcrichtes,
Rzeszów den 17. Oktober 1856.

1853 auf Grund

W drukarni Zakł, nar. im, Ossolińskich
we Lwowie i w  w iększych  księgarniach na prowincyi 

nabyć można Ksiljżkę do \<ll)0ŻPnSlW3. pod tytułem :

0 0  SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO
w y szła  teraz z druku za aprobacy^ Zwierzchności Duchowndj 
Archidyecezyi lwowskidj obrz. łac. T a książka zaleca sie nie­
mal nad wszystkie in n e ;— zawiera to wszystko, co w kilku­
nastu innych książkach jes t porozrzucanym. Podzielona na 

cztdry części i w  najtroskliwszym zebraniu zawiera:
N au k i o cnocie, o p o b o żn o śc i, *o życiu  dziennein  cnotliw ego i pobożnego 
ch rześc ian in a . — N a b o ż e ń s tw a  w  domu Bożym. —  N au k i i m od litw y  Pr *y 
p rzy jęc iu  śś. S ak ram en tó w . N a b o ż e ń s tw a  na  w sz y s tk ie  św ię ta  P a ń sk ie  
w  p rzec iąg u  ro k u  k o śc ie ln eg o .—  N a b o ż e ń s tw a  do N a jś . P a n n y  M ary i M atk i 
B ożćj, p o d łu g  Jó j św ia t w  ca ły m  ro k u  p rzy p ad a jący ch . — N a b o ż e ń s tw a  do 
śś. P a ń sk ic h  porząd k iem  u ło żo n e , to  j e s t : do śś. A p o s to łó w , do ss . M ę­
czen n ik ó w , do śś. P a n ien . —  N ab o żeń s tw o  tygodn iow e, i n a  k a ż d y  dzień  
w  tygodniu . —  N a b o ż e ń s tw a  n iesz p o rn e  i w ieczo rn e , n au k i o rzeczach  o s ta ­
teczn y ch . — N a b o ż e ń s tw a  pogrzebow e i t. d. — O prócz tych  w sz y s tk ic h  

n an k , m o d litw , l i ta n ij , godzinek^!, p sa lm ów , zn a jd u je  s ię  sam ych
nabożnych P K E f i i f W M  sto ośm dziesiąt

K siążk a  ta  za leca  s ię  tak ż e  p o w ie rzch o w n ą  o zdobnoscią  d ru k u , - w y ­
d an ie  j e s t  p ię k n e , ozdob ione  k ilk u n as to m a  s tósow nem i v inetam i i obejm uje  
60 a rk u sz y  śc is łeg o  druku .

Cena na papierze z w y k ł y m . . . .  2 złr. m. k.
„ na papierze trw ałym  v e łin .. 2 złr. 30 kr.

0 ^ -  Biorący razem 4 tych książek, otrzyma p i ą t ą  bez­
płatnie. Biorący razem 10 otrzyma d w i e  książki bezpła­
tnie i trzy śliczne obrazki jako p r e m i a  także w do­
datku bezpłatnie. W ojciech M aniecki.

Tamże opuściła prase i jes t do nabycia

KSIĄŻKA 30 NABOŻEŃSTWA
ułożona według 

NAUKI KOŚCIOŁA Ś. RZYMSKO-KATOLICKIEGO 
dla w ygod y uczniów  w  szkołach parafialnych.

Drugie wj'danie, z dołączeniem
ZBIORU PIEŚN I NABOŻNYCH,

zwykle używanych i Sposobu służenia do Mszy świetfej. 
Aby tę pożyteczny ksiyżkę dla młodzieży wiejskidj dostępny 

uczynić, sprzedają się pieknie oprawne egzompl. po 24 kr.
Biorący razom 3 egzempl. po 24 kr., otrzymuje w do­

datku j e d e n  e g z e m p l a r z  b e z p ł a t n i e .
Biorycy razem 25 egzempl., otrzymuje w dodatku: 

egzempl. bezpłatnie.
Podpisany wszelkie obstelunki, tak na jedne lub wię­

cej książek przyjmuje i p rzesy ła  odwrotną pocztą na w ska­
zane miojsce. (A dres): W ojciech Jf/aniecki,

uprzyw. dzierżawca 
(2032-3) drukarni Zakładu Ossolińskich we Lwowie.

i^irDie 20. Auflage.,s® 4
Aerztlichcr Rathgeber in alien ge- 

schlechtlichen Krankheiten, namentlich
in Schwachezustanden etc. etc. 
Herausgegeben von Laurentiug in 
Leipzig . 20 Aufl. Dieses W erk — ein  
starker Band von 232 Seiten  
mit 60 anatom ischen Abblldun- 
gen  in Stahlstlch — dessen W erth  
allgemein anerkannt ist und daher ke i- 
nen weiteren Empfehlung in ofTentlichen 
Blattern mehr bedarf, ist fortwahrend 
m alien n a m h a f t e n  Buchhandlungen 
vorrathig.

20. Aufl. Der personliche Schntz von Łaurentius. 
(1575) R t h l r .  1- 1 0  S g r .  =  f l .  ^  2 4  k r .  ( 1 2 -1 8

In Umschlag
versiegelt

JVIartini-SReffe 1 8 5 6  gran ffu rt a . £)♦
5 ) i e  b icS jd ^ r ig p  M a r t in i - g j i e f j e  tu irb  e in g e la u te t  

a m  1 7 .  9iot>euit>cr r t>a§ Q lu Spacfen  bcr S B a a r e n  
b e g in n t  a m  8 .  2 f t o » e m k r ,  b e t  3 f te ^ 2 3 u b e n = 2 3 a u  
u n b  b e t  E n g r o s - a i e r f a u f  a m  i o .  S lo D em b er ,  
b e t  D e t a i l - S S c r f a u f  a m  l i .  9 h jb e m b e r  b o n  S07or; 
g en b  6 .  U I ) t  a n .  

g r a n f f u r t  a .  D -  9 .  O c t o b e r  1 8 5 6 .
2)e r  ® a g t f i r a t  ^ ie ftg er  ^ > a u p t u n b  

1 1 f^ 2 6 i-2 ^ 3 j _ ____ ____ 'P c tn b e ls f ia b t.

k a p e l u s z e  J |  n i  ę  s  k  i  c
francuskie, sławnegoSfebrykantą p i n a n d  w Paryźu. "  *

1 sztuka z łr . |f 'p r r l otl r* 5 i z łr . 4. Nabyć można 
w handlu K arola łierrmanna w Krakowie. (1 887-5 )

o litera lec
■ • niehezDier7o ^ ' w  2  g o d z i n a c h

bo* D r - B l« c h  we W iedniu .
Blisze listów  ^  ̂ ^ _ ^ P ro g ra m e m d o ro e e s ła n ia .  a

(1919-8-16]

m m m m m m ^

i  D l a  p o s i a d a c z y  k o n i . f
.....- d p j g  Opierając się na w ielora- S

kich doświadczeniach, pod- U j^ B r  g  
_  J jB IS g JS R  pisany jes t w możności ob- L u llin ' *n" i ' : 
^  jaw ić przekonanie swoje, iż PROSZEK bydlęcy  
m  Korneuburgski również w zołzach Jak naj- 
M skuteczniejszą i  najspieszniej sza pomoc nie- B  

sie  koniom. ‘ ^
F ryd. Selliers de MorauviUe

właściciel realności w Leibnitz w S tjry i. 
Dostać go można w KRAKOWIE u K irchm ajcra  j 

' S yn a , we LW O W IE u F. Tom anka, I s k ie r - j 
*  k i e g o ,  Bierzeckiego  i W ebera, w STANI­
SŁAW OW IE u J . T o m a n ka ,  tudzież we w szy -j 
stkich prawie znaczniejszych miastach Galicyi. 

(2159-3-24)

AMALIA FLUTES
właścicielka

„ i ,

na Stradomiu pod N. 1.
Ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż powróeiW' 

szy z Lipska i W iednia sprow adziła różne towary miano-
wiciei K apelusze, koronki, w stążk i, tiu le, haftf 
różne, odziw adła itd. polecając takowe po nadzwyczajni 
umiarkowanj’ch a dla każdego przystępnych cenach sprzeda' 
wać. rachując na liczne odbycie. (2 2 3 3 -2 -3 )

Do sprzedania 
RDDIO GÓRIE

wieś w ziemi proszowskiej położona, pół mili od Proszowic 
cztery mile od Krakowa odległa, obejmująca ogółem gruntu** 
w bardzo dobrej glebie przeszło 446 morgów, z których tj’lk8 
na grunta gromadzkie 49 przypada, z propinacya czynią^ 
600 złp., z wszelkiemi pobudynkami, inwentarzami martwen*1 
i żyweini, jes t z wolnej ręki do sprzedania każdego czasu.-' 
Bliższa wiadomość w domu pod L. 21 w Rynku głównyn* 
na HI. piętrze w godzinach wieczornych od 6 do 8. (8192-3)

Uwiiadoiiipe i le .
Do Handlu I

H 1N R Y 1 A  S 0B L 1K A I
w  R y n k u  g łó w n y m  n a p rz e c iw  k o ś c io ła  

S .  W o jc ie c h a
nadszedł ś w l e i j  t r a i M | i o r t  wszelkich towarów 

galanteryjnych i rozmaitych i n n y c h  jako to •
^  Bransolet najnowszych, pugilaresów i porte-moónaie 
^  lamp, parasoli i lasek , wytworów żelaznych, bronzo- 

1 wych i innych. Figur i konsoli czyli kroksztynków, 
cygarniczek, cybuchów i fajek tureckich, ma'szynek 
do robienia cygar, troków angielskich (plaid), "torb 
i kuferków do drogi, torbeczek dla pań, necessai- 
rów, spicrózgi i baty, karty  różne, wyroby koszy­
kowe, papiery i laki angielskie, pomady i m ydła pa­
ryskie , m ydła angielskie i inne, proszek i m ydła do 
golenia, także przez wydział medyczny w Wiedniu 
approbowana i nadaniem przywileju powszechnie znana 
pomada Metzgera konserwująca i barwiąca w łosj' 
bez brudzenia, Eau de Princesse przez Rcnnarda 
w Paryżu i różne drobiazgi służące na prezenta i u- 
pominki.

W stążki, aksam itki, woaliki, tiule, bengale, iluzye, 
kwiaty i frandzle do wyboru, rękawiczki francuskie 
gland, jedwabne z nici szkockich i bawełniane, k ra­
watki, półkoszulki i kołnierzyki, pończochy i szk ar- 
petk i, bawełna pottendorfska, wiedeńska i angielska 
dorobienia pończóch, a francuska do haftu , obszjmia 
do sukien, spódnice włósiane i wszelkie przybory do 
robót i szycia domowego.

Kalosze gumowe Reithoflera i am erykańskie, brzy­
twy, scyzoryki, nożyczki i ig ły  prawdziwe angiel­
sk ie, imbryki, garnuszki i maszynki do kaw y z me- 
talu Britania, lichtarze, pantofle dla pań i mężczyzn, 
guziki wszelkie i do obszyć, także do mirndurów dla 
urzędników i w ojskow ych, galony do ornatów, bawi- 
dełka dla dzieci itp. itp. drobiazgi i potrzeby.

Kupując wszelkie towary zawsze osobiście i z pier­
wszej rę k i, nie zaś przez komissantów i opierając 
mój handel na ozęstym odbycie nie zaś na wielkim 
zysku , mogę takowe taniej odstąpić, i oddając je  
z bardzo m ałym  zyskiem i po e e n a e l i  s t a ł y c h  
polecam się łaskaw ym  względom Szanownej tutejszćj 
jak  i zamiejscowej Publioznośoi

O ’ 67-9 ) H en ryk  Sob lik .

Z g i n a ł  M :  tem i dn iam i p i e s
w yźeł, ra sy  czeskićj, ro sły  i sta ry , w  kasztanowate i szaf* 
centki, z uciętym krótko ogonem. Ktoby takowego znała**' 
zeohce sięTzgłosić do domu Wodzickioh, a otrzyma stosowa* 
nagrodę.______________________  (2269-2-3)

Do h,an<1,“ pod firm? STANISŁAW A FEINTUC^ 
potrzeba zaraz a u h j c k t a

pierwszy
nami.

winien być obeznany i praktykant*'
obchodzeniem się z W*' 

(2268-2)

O. k. Teatr niemiecki.
'  j C_ j rnd? 2® października pierwszy raz Podstęp *** 

podstęp czyli Maska za maskę oryginalna krot»' 
chwi a ze śpiewami w dwóch odsłonach przez Dopplera z n>°'
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^ U g o tn .
Powietrza
W8ględna

56
81
88
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i n a te iem c  w iatm n j
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Zm iana oiep**
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